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POZNAN, 11 maja.
Liczebny rezultat plebiscytu z 8 maja rb. wyrówny­

wa wprawdzie co do głosów potakujących rezultatom 
dawniejszych plebiscytów z lat 1851 (a nie 1857 jak 
wczoraj mylnie na tém miejscu wydrukowano) i 1852, 
a przewyższa nawet o blisko 2,000,000 głosów plebi- 

i8i, scyt grudniowy z roku 1848, mimo to przecież nie może 
na¿ być, jak mniema Nordd. Allg. Ztg, uważanym za bez- 

" względny tryumf cesarskiego rządu, zważywszy, że nie tylko 
we wszystkich większych miaste ch cesarstwa a przedewszy- 
stkiém w Paryżu, ale nawet, co gorzéj daleko, w armii 
znaczna liczba głosów oświadczyła się negująco, równie 
zaś niemal wielka liczba uprawnionych wstrzymała się od 
głosowania. Mianowicie uderzyło powszechnie, że ’/e 
l s/e głosów armii padła na niekorzyść cesarstwa (w sa­
mych koszarach Chateau d’Eau w Paryżu głosowało 
1138 wojskowych przecząco a 1652 potakująco), cesar­
stwa, które głównie na armii się opiera i dla tego ob­
sypuje ją dobrodziejstwami. Ztąd tćż tłómaczy się po­
płoch na wszystkich giełdach europejskich, który wzmo­
gła jeszcze wczorajsza wiadomość o zamieszkach w Pa­
ryżu na dniu onegdajszym. — Po szczęgóły z dnia 8 
bm. w stolicy francuskiéj odsyłamy czytelnika do za­
mieszczonego poniżćj referatu, ułożonego1 z najnowszych 
korespondencyi poważnych dzienników zagranicznych.

W sprawach Soboru doszły nas dzisiaj dwa ważne 
dokumenta, które w jutrzejszym Dzienniku w dosło­
wnym podamy przekładzie. Pierwszym jest znana już 
z analizy depesza hr. Beusta do hr. Trauttmannsdorfa 
w Rzymie z dnia 10 lutego, drugim jest odpowiedź na 
nią, kardynała Antonellego, tych dni dopiero gabinetowi 
wiedeńskiemu wręczona a przez Universa ogłoszona 
w tekście. Jeśli ufać można wiedeńskiemu korespon­
dentowi Karlsruher Ztg, miał hr. Beust polecić am­
basadorowi austryackiemu w Rzymie wyrazić kardyna­
łowi Antonelli głębokie ubolewanie rządu swego z po­
wodu nieuwzględnienia szczerych przedstawień moearstw 
przez Stolicę Apostolską, na którą w skutek tego, zda­
niem kanclerza, spadnie wszelka odpowiedzialność za mo- 
iliwe smutne następstwa jćj „uporu.“

Z Wiednia piszą Krajowi, iż wyjazd hr. Poto-
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M Hal’od» tkiego do Pragi odroczonym został dosyć niespodzie- 
1 lanie aż do 18 bm. Towarzyszyć mu będzie dość li­
ii1 czny orszak, złożony z osób będących w jego otoczeniu. 
*.w Tymczasem, po uzupełnieniu nowego gabinetu, hr. Po- 

tocki zajmuje się nowćm obsadzeniem niektórych na­
il, miestnictw. Namiestnikiem Czech ma zostać znany je- 
irze] nerał Mensdorff. Z powołanych do Wiednia mężów 
i nu ¡anfania z Galicyi przybyło tamże do dnia 8 b. m. do- 

piero trzech lub czterech, między tymi Smolka, który 
g’™ iakże stara się wpływać na przyprowadzenie do skutku 
?rzij ostatecznego porozumienia z Czechami. — Pragska Po- 
>trzy litik donosi, że p. Smolka wyjeżdża nasamprzód z Wie­

dnia do Pesztu, by tam wybadać opinią kół rządowych 
aUpj i poselskich co do gotujących się zmian w ustroju Przed- 
8X litawii, ztamtąd zaś uda się do Pragi, by uczestniczyć 
żdeg w układach hr. Potockiego z czeskimi przewódzcami, 
dzi! z którymi go łączą rozliczne stósunki przyjaźni i zasad 
'politycznych.
a H Z Galicyi odbieramy wiadomość, iż zhmiar mini- 
rgiwiterstwa wojny forty Skowania linii Dniestru, o którym 

lam dawnićj już donoszono, potwiedza się. Dawna pol- 
ska obronna linia przeciw Tatarom ma być dziś obronną 
przeciw Rosyi. Projekta z roku 1854 znów podobno 
» Wiedniu podniesiono i postanowiono linią Dniestru 

j i rzek Strypy i obu Lip obwarować silnie. Prace około 
dalszego ufortyfikowania Jarosławia i Lwowa mają być 
i nowo rozpoczęte.

Banda z trzystu ludzi złożona, która tych dni po­
wiła się w prowincyi włoskićj Catanzaro, została już 

n Ddrozproszona; nie wiadomo przecież dotąd na pewno, czy 
; flo byli bryganci, czy tćż republikanie lub burboniści. 
Td-IZ okoliczności, że Menotti Garibaldi ofiarował rządowi 

brenckiemu swe usługi celem stłumienia tego rokoszu,
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XXIX.
Za dwie godziny były już wszystkie komnaty za- 

-toJ Pełnione.
łdiil Dom sędziwćj kasztelanowćj, wdowy po mężu wy- 

fckich cnót i rzadkiego patryotyzmu, był niejako miej- 
®cem neutralnćm, w którćm można było widzieć różne 
“gury wysoko położone, należące do przeciwnych stron­
nictw politycznych, które nie rade były schodzić się pod 

JWnym dachem.
Nie ma bowiem zacieklejszych wrogów jak są 

Wwersarze politycznych przekonań. Nie przebaczają 
°hi sobie żadnćj czysto ludzkićj słabości, wydają na 

wyroki bez litości i nazywają się wzajem zbro- 
L foiarzamil

Historya, wolna od namiętności, z uśmiechem poli­
towania patrzy nieraz na te wzajemne oskarżania i nie-
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pozwala przypuszczać, iż go wywołali stronnicy Î 
ciszka II.

WiaioTOO^ci urzgiowe.
NPan raczyî'tajnego radzcę rejencyjnego Steiumanu 

nować radzcę referującym w ministerstwie spraw wewnętrzs

Korespondencje Dziennika Pozn

Berlin, -10 maja.
(Epilog parlamentu celnego. — Sejm Związku. — Nowy nrciie:- 
nik poczt. — Chojność Strousberga. — Car Aleksander w Cc-rli

nie. — Niemcy a Francuzi — Uniewinienie.)

? Któżby był myślał, że ten spokojny, kuj iecki i 
parlament celny także jeszcze rozburzeniem ogólnćm się • 
zakończy?! Mimo to tak się stało. Jedynym punktem 
spornym między rządem a partyami postępowemu było 
podwyższenie cła od kawy, na które bezwarun; -v, - i 
wszystkie partye postanowiły nie pozwolić, twierdząc, że 
podrożenie tego materyału, tak ogólnie przez uboższo 
klasy używanego, ciężyłoby wyrzutem na sumieniu par­
lamentu. Takie było zapatrywanie się ogromnćj wię­
kszości członków aź do wigilii ostatecznego głosowania, j 
Tymczasem wieczorem zebrały się zupełnie tajemaieżo, • 
a przynajmniej nie publicznie partye konserwa‘y -r,: : 
wraz z partyą narodowo-liberalną i zrobiły za plecaaa; j 
postępowców i południowych partykularystów kompro­
mis, który za jakieś zniżenie cła od cukru czy : £ 
oddały swoje głosy rządowi w sprawie cła kawy. Le- 1 
kceważący ten policzek oburzył postępowców do żyr. ;o.. i 
tćm więcćj, że pochodził on między innemi od partyi ■ 
Laskera, która zdawała się w bliższy w ostatnim czasie i 
z postępowcami wchodzić sojusz. Jakkolwiekbądź trzeb: , 
przyznać, że uczciwie sobie nie postąpili; tajemnie się j 
naradzili i widząc znaczną większość głosów po swćj ; 
stronie, z gotowym projektem i z ironicznemi minami j 
na sesyą przyszli. Można sobie wystawić rozjątrzeni . , ' 
żeby pokryć całą rzecz płaszczykiem przyzwoitości, po- i 
wiedziano jeszcze kilka mów, aie dr. Schweitzer, znany \ 
socyalista, wniósł w końcu o zamknięcie dyskusyi, gdyż > 
uważa dalsze gadanie za niecną komedyą, boć uchwała 
już po za izbą zapadła; Przeciw kompremisor i j 
zostali więc tylko postępowcy wraz z patrykularystami; > 
i gdy jeden z Laskeryanów zawołał na pierwszy !: i 
„obejrzyjcie się w jakićm towarzystwie głosujecie" '(tj- ! 
z patrykularystami, przeciwnikami Związku i ybru-b, i 
Lowe, wskazując na Blanckenburga i innych konserwa- ; 
tystów, odpowiedział: „patrzcie lepićj, w jakićm W; to- ' 
warzystwie głosujecie; wam jakoś coraz milćj w niern, j 
jak się zdaje.“ Rezultat głosowania był, jak już dono­
siliście, 185 głosów przeciw 63. Gazety postę­
powe słusznie wyciągają z tego wypadku na­
ukę moralną, że trzeba się tćm więcćj ,;;r, 
mieć na baczności, bo kto może zagwaranto­
wać, że w sprawie kary śmierci, Zuchthauzu na poli­
tyczne przestępstwa, sądu stanu, podobne kompromisa 
nie będą miały miejsca, które szalę zwycięstwa na rzecz 
rządu przechylą. Parlament przeszedł po uchwale tćj 
do zakończenia sesyi, która jak zwykle ze strony mar­
szałka podziękowaniem izbie za zaufanie ze strony je­
dnego z członków izby podziękowaniem marszałkowi za 
gorliwą pracę się zakończyła. Ale i przy tćm bez sprze­
czki się me obyło; bo gdy poseł Vólk, najstarszy, jeżeli 
się nie mylę z obecnych w podziękowaniu marszałkowi 
podniósł, że sesya ta pożytek nowy i błogosławieństwo 
przyniosła Niemcom i że dla tego posłowie z zadowo­
leniem i dumą do siedzib domowych udać się mogą, 
znowu dr. Schweitzer wystąpił, mówiąc, że na podzię­
kowanie dla marszałka zgadza się zuj ełnic, ale musi 
w imieniu partyi swćj zastrzedz się przeci? zdaniu, jak 
żeby sesya ta tak korzystną i błogosławioną cla kraju 
była; przyniosła ona nowe podatki biednemu ludowi

w udziale, który już i tak uciśniony niemi zanadto ;^dla 
czego ;c tćż jej inaczćj nazwać nie może jak smutną i zgu- 

r ód tego dysonansu rozeszli się członkowie, by 
: mowę króla, którą już w dosłownćm brzmie- 

ii cście. Od dwóch dni znowu sejm związku ob-
. -iu: i o nad budżetem, mało przedstawiającym inte- 

ii-Fo, prawo karne prawdopodobnie na przyszły dopiero 
;-rzy;ó/: tydzień pod obrady; gdyby miało przyjść prę- 

z ii , dopiero na pewno przy końcu każdorazo-
' posiedzenia wiedzieć można, naty chmiast-

. .. m . : sał lub zatelegrafował, by posłowie nasi, któ- 
i c" ność bezwyjątkowa konieczną będzie, się 

c ’ 'il; tćj chwili, o ile wiem, nie ma z nich ża- 
tćż zresztą potrzebnćm te kilka dni jeszcze

naczelniku poczt, Stephanie, który w miejsce do- 
uowego dyrektora Philippsborna wstępuje, piszą

Lien:,;’ że jest synem prostego krawca ze Stolpe 
3 Romer iii; nie złożył on nawet egzaminu abituryenc-

■i wyszedłszy ze sekundy gimnazyalnćj wstąpił 
przed niespełna dwudziestu laty w służbę pocztową jaką 

< : urzędnik. Zdolności jego i nauka którą sobie 
sną jedynie pracę zdobył, posuwały go naprzód,

■ r. 1866 użył go głównie do pertraktacyi nader 
s ch i uciążliwych z księciem Turn-Taxis, gdy

: ep\ prawo zawiadowania pocztami odbierały. Jego
- ęfk ! zdolność wyszły jeszcze więcćj tu na jaw, ale 

zapewne ściągnęła na niego nieprzyjaźń i cią- 
sprzyjemności szefa jego, co go nawet do de-

; . wodowało wyjścia ze służby rządowćj> Tym- 
■ >eia ’hilippsborn sam wyszedł z nićj a Stephan, 

żiupehi; oodobno niespodziewanie dla niego, na wysokie 
star? risko powołany został. Jaka jest olbrzymia 

Tacy rządowćj i prywatny urzędnikom z tego 
s ożi a osądzić, że Philippsborn jako naczelnik poczt 
i ' 0 talarów rócznćj pensyi, podczas gdy jako 

ńapzoloik banku kredytowego ma brać 12000 talarów.
oe 1 ¡' dawnym czasem przeszedł jeden z dyrektorów 

bonia < dewskiego w prywatną służbę Strousberga, że 
• '0 znaczućm podwyższeniem pensyi i z zape-

dożywocia można sobie wystawić. Strousberg 
zresztą ie mnićj na tćm zarobił, bo zyskał na tćj 

»zy niezmiernie na zaufaniu i kredycie; tak przy-
n ;Ąiićj powiada świat finansowy.

»’ tych dniach przyjeżdża tu car Aleksander. Ber-
■;.u2zycy ku wielkićj ich boleści o jedno widowisko 
i sżkandal ubożsi się stali, bo w skutek śmierci syna 
n:;ii*)oy tronu moskiewskiego wszelkie parady zapowie­
dzi?. io : przyjęcia się nie odbędą; bytność cara zredu­
kuje się. na zupełnie cichćm tylko przepędzeniu kilku 
dii w kole familii królewskićj. Mimowoli nasuwa się 
tu. j or ¡.nanie charakteru Niemców z Francuzami. Fran- 
c oburzeniem i widocznemi impertyneneyami przy- 
ji.ń •" Paryżu reprezentanta tyranii nad przyjaznym im 
sarodem Niemcy piszą i gadają bardzo wiele o bra- 
c/a?. ych z prowincyi nadbałtyckich, płaczą nad ich 
u o a ale takiego Aleksandra przyjmować będą 
z ,v3 tiaiemi owacyami; tłumy będą się gromadzić, wy- 
kr.:y P',.fcć „niech żyje“ itd. Nie wiem czy tu więcćj 
bezmyśl czy nędzutę charakteru podziwiać.

W końcu proszę przyjąć uniewinnienie, jeżeli rza- 
dzićj do was pisuję, ale gdy tyle ważnych się w Euro- 
pić rzeczy dzieje, gdy każdy gorączkowo wyczekuje 
wiadomości z Paryża i Wiednia, nasz Berlin ledwo na 
dziesiątym stoi planie w interesie politycznym; jaki wzbu­
dza; to tćż często odkładam wzięte już pióro na bok, 
by niepotrzebnie nie zapychać miejsca rzeczami, na 
które większa część czytelników może nawet ani nie 
spojrzy.

PBUST.
Berlin, 10 maja. Jak już wczoraj na tćm miej­

scu wspomnionćm było, nie dostawiła się na pierwsze 
po przerwie posiedzenie sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckićj prawem oznaczona liczba posłów. Z powodu tego

naznaczył marszałek, doktor Simson, w tym samym 
dniu drugie posiedzenie na godzinę 1 z południa. Na 
posiedzenie to drugie zebrała się dostateczna liczba de­
putowanych. Czyniono różne wzmiąnki nad budżetem 
wojskowym. Poseł Hausmann twierdził, że niepodobna 
jest księstwu Lippe wnosić datków matrykularnych 
i wciągnął pod rozprawy tamtejsze stósunki konstytu­
cyjne. Tak samo poseł Wachenhusen wmięszał do roz­
praw konstytucyą w. księstwa meklemburgskiego. — Na 
zapytanie posła Kratza prezydent Delbrück oświadcza, 
że prawo o promieniach fortecznych wkrótce będzie 
izbie przedłożonym. — Przy rozprawach nad etatem 
związkowego naczelnego trybunału handlowego spowo­
dował poseł Bernuth oświadczenie prezydenta Delbrücka, 
że trybunał „możebnie w miesiącu lipcu“ będzie otwo­
rzonym.—Kiedy izba o godzinie 3!/2 przeszła do obrad 
nad budżetem dochodów, wyraził znowu poseł Schweit­
zer wątpliwość, czy izba jest w komplecie, potrzebnym 
do stanowienia uchwał. Rozprawy nad tą kwestyą prze­
rwane zostały odroczeniem posiedzenia.

Na dzisiejszćm posiedzeniu kontynuowano obrady 
nad budżetem.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś majora Versen 
ze sztabu jeneralnego, udał się o godzinie 10’/4 oso­
bnym pociągiem kolei żelaznćj do Poczdamu, gdzie nad 
tamtejszą załogą odbył paradę w Lustgartenie. Powra­
cając do Berlina, słuchał w wagonie referatu gabinetu 
wojskowego. O godzinie 4 z południa dany był na bia- 
łćj sali zamku królewskiego wielki obiad.

Car Aleksander podług najnowszych wiadomości 
przybędzie w towarzystwie drugiego swego syna, wiel­
kiego księcia Włodzimierza Aleksandrowicza i bratanka, 
wielkiego księcia Mikołaja (młodszego) w czwartek (12 
b. m. o godz. 10 wieczorem) do Królewca a w piątek 
dnia 13 przed południem pomiędzy 9 a 10 do Berlina. 
Ze względu na żałobę cara po śmierci wnuka większe 
uroczystości podezas pobytu jego u tutejszego dworu 
nie odbędą się. W sobotę przed południem car będzie 
obecnym musztrze brygady jazdy, składającćj się z bran­
denburskiego pulku*-ułanów i brandenburgskiego pułku 
kirysyerów, noszących jego imię. W niedzielę, 15 b. m., 
po odbytćm nabożeństwie w kaplicy moskiewskićj am­
basady car wyjeżdża w dalszą podróż do Ems. Na ży­
czenie cara nie będą przyjmować go w podróży urzę- 
downie.

W Stutgardzie umarł w nocy z niedzieli na ponie­
działek o godz. 12 minut 35 JKWysokość książę Fry­
deryk wyrtembergski. Przy śmierci był obecnym król, 
dostojna jego małżonka, syn i brat, książę August wyr­
tembergski, jenerał komenderujący pruskiego korpusu 
gwardyi. Syn zgasłego, książę Wilhelm, zrodzony w roku 
1848, jest domniemywanym następcą tronu Wyrtember- 
gii, ponieważ obecnie panujący król nie ma potomstwa.

Z Varzinu donosi Provinzial Correspondenz, 
że hr. Bismarck przychodzi, lubo zwolna, do zdrowia.

Jak wiadomo, pozasłużbowy minister stanu hrabia 
Lippe podał w listopadzie przeszłego roku w pruskićj 
izbie panów wniosek o uznanie za krok niekonstytucyj­
ny utworzenie związkowego najwyższego sądu handlo­
wego. Wniosek ten przyjęła tćż komisya, którćj go ce­
lem przedwstępnych obrad przekazano. Na posiedzeniu 
jednakże plenarnćm izby odrzucono w mowie będący 
wniosek, jak wtedy słychać było, w skutek listu, prze­
słanego przez bawiącego wówczas w Varzinie hrabiego 
Bismarcka do wiceprezesa izby panów, księcia Putbus. 
Brzmienie tego listu ogłasza obecnie profesor Wilhelm 
Müller w trzecim tomie wydawanego przez siebie dzieła: 
„Politische Geschichte der Gegenwart.“ W przekładzie 
brzmi list ten jak następuje:

Varzin, 13 listopada 1869. Najczcigodniejszy książę! Ko­
rzystam ze sposobności, jaką mi nastręcza pomnik Arndta, ażeby 
słówko wypowiedzieć o wniosku, przedłożonym przez Lippego 
w izbie panów. Uważałem za rzecz niemożebną, żeby wniosek 
ten pozyskał w komisyi jakiekolwiek uznanie a cóż dopiero wię­
kszość głosów, a teraz piszą mi nawet, że projekt ten i w ple­
num przyjęty zostanie. Jeżeli izba panów stanąć chce w opozy- 
cyi z rządem, natenczas nastręcza się jéj tyle pola w obrębie 
pruskiej polityki, na którómby nietylko z korzyścią dla naszego

rać jurgielty od wrogów 1 Gorąca walka stronnictw 
używa broni bezwzględnćj, tćm bezwzględniejszćj, im 
gra jest większa, im większa trwoga przegrania, im go­
rętsza miłość lego, co się przegrywa!...

Jeszcze adwersarze na polu dyplomatycznćj ak- 
cyi są wyrozumiali dla swoich odmiennych przekonań, 
aie adwersarze z bronią w ręku stoją groźnie zdała od 
siebie.

To tćż w komnatach kasztelanowćj zgromadzili się ró­
żni reprezentanci ówczesnych opinii politycznych, tylko 
nie było tam reprezentantów czynnych konfederacyi bar- 
skićj, którzyby w takićm zgromadzeniu nie mogli utrzy­
mać pałasza w pochwie, aniby nie połknęli cisnącego 
się na usta słowa, które albo własne życie kosztuje, 
albo drugiemu je odbierał...

Reprezentanci jednak politycznych opinii kraju byli 
tutaj na gruncie neutralnym. Zgodzili się więc samym 
tym aktem na zawieszenie broni. Zresztą w prywatnćj, 
towarzyskićj rozmowie nie mogli w liczniejszćm gronie 
mówić o przedmiotach, które może u niejednego stano­
wiły tajemnicę stanu. Rozmowa więc publiczna o rze­
czach publicznych była tćm trudniejsza, im sztuczniej- 
sze były kombinacye tych stronnictw co do akcyi poli­
tycznej. Ograniczono się więc na zwykłych pogadan­
kach o rzeczach powszednich.

Dla tego grono owych dygnitarzy i innych figur 
głośniejszych w owym czasie nazwisk nie miało dla nas 
wiele ciekawości na tym wieczorze. Rozmowy ich nie 
wyświecały nam zgoła nic z ówczesnćj sytuacyi kraju. 
Były tam rzeczy codzienne, familijne lub inne mniejszćj 
wagi przedmioty.

Inaczćj jednak zupełnie przedstawiało się towarzy­
stwo w dtugićj komnacie o żółtych ścianach, gdzie

tas największych wrogów stawia razem, wieńcząc ich I zgromadziła się szlachta, nie siedząca wcale na krze- 
gronie wieńcem zasługi obywatelskićj. Za życia byli ł słach senatorskich, ale mająca z temi krzesłami liczne rć- 
Mni zdrajcami, drudzy burzycielami, inni mieli pobie-1 lacye i koligacye. Nie wiązał jćj żaden urząd królewski

żaden wzgląd, który dla męża stanu jest obowiązującym; 
nie krępował jćj języka. A należało to nawet do po- 1 
pisu towarzyskiego szczycić się zaufaniem tego lub owego 
dygnitarza i pod sekretem opowiadać wszem w obec 
udzielone sobie sekretnie niektóre tajne nadzieje tak 
zwaućj wyższćj polityki.

Szlachta ta, która tworzyła niejako satelitów i tra­
bantów tego lub owego stronnictwa politycznego, była, 
że tak powiem, transpiracyą swego przewodnika i pu­
szczała w obieg różne myśli i kombinacye, które kie­
rowały przewodnikami różnych akcyi dyplomatycznych.

W dzisiejszćm urządzeniu państwowem pełnią tę 
rolę tak zwane dzienniki półurzędowe. Objawiają one 
publiczności zdania, zasady i widoki ministrów, nieobo- 
wiązując jednak takowych do trzymania się tych samych 
zasad, jeżeli horoskop nowych kombinacyi zmianę frontu 
nakazuje. Również wolno każdemu nie wierzyć w słowa 
tych organów, a czasami, gdy tego potrzeba, wypierają 
się ich nawet sami ministrowie. Niepowodzenie naczel­
nika spada wtedy na sługę, który z pokorą przyjmuje 
wyrok opinii.

Ztąd tćż daleko ciekawsze były rozmowy tćj szla­
chty, która niezwiązana obowiązkiem tajemnicy, ani dy- 
skręcyą, zajmowanego urzędu, objawiała głośno zdania 
swoje, które właściwie były tylko odbiciem zdań poje- 
dyńczych kierowników stronnictw politycznych. W mi­
niaturze przedstawiała ta żółta komnata całą ówczesna 
Polskę.

Już po samych strojach można było widzieć zna­
czną różnicę, jaka panowała między zgromadzonymi. 
Jedni mieli długie kontusze, buty safianowe i proste 
białe kołnierze, spięte pod szyją szpinką z drogim ka­
mieniem. Byli to częstokroć ludzie starsi, z siwym albo 
szpakowatym wąsem, z przyciętą gładko czupryną. Na 
twarzach ich malował się smutek, na czole poważniej­
sze zamyślenie. Pamiętali oni świetniejsze czasy Rze-

czypospolitćj, a chociaż żaden z nich nie wierzył w osta­
teczny upadek, instynktem jednak przeczuwał każdy, że 
choroba dzisiejsza grozi śmiercią. Byli oni podobni do 
człowieka, który nosi w sobie chorobę śmiertelną. Nie 
widzi wnętrzności swoich, nie wie co za rozkład tam 
się odbywa, a jednak dziwnym instynktem przeczuwa 
zbliżającą się śmierć... Nie wie dla czego — a jednak 
łzy mu płyną, nie zna powodu, a jednak smutno mu 
i ciężko na duszy — nie umie sobie tego wytłómaczyć, 
a jednak wszystko straszy i trwoży go, świat, co go ota­
cza, wydaje mu się zimnym i nieznośnym!

Takich ludzi było tutaj bardzo wielu. Przyszli, aby 
się rozweselić pogadanką, aby usłyszeć coś, czego się 
spodziewali, a nazwać po nazwisku nie umieli 1 Stano­
wili oni spokojną, bierąą masę spółeczeństwa, która od­
czuwa każdy prąd dziejowy i odczuwa go głęboko i bo­
leśnie, ale. nie sprawia go. Inicyatywa nie wychodzi 
nigdy od nich. Jeżli potrzeba, chętnie i z rozkoszą do­
stawiają ofiar, czy to mienia, krwi i życia. Na polach walki, 
jeżli naród pragnie, kładą się trupami, zapisując krwią 
serdeczną karty dziejów ojczystych. Stanowią nieprze­
brany magazyn dla stronnictw narodowych, z którego 
wybierają przewodnicy podatek krwi i mienia. Potrzeba 
tylko, aby na sztandarze napisać hasło stósowne i z tćm 
hasłem stanąć przed nimi! A hasłem takićm nie może 
być żadna doktryna polityczna, żadna u Zachodu wypo­
życzona idea wieku, tylko wyłącznie — miłość ojczyznyl 
Bo tćż ojczyznę kochają oni całą duszą i całćm sercem, 
kochają ją z wszelkiemi jćj ccotami i wadami, kochają 
miłością kobiety, która częstokroć nie wie dla czego ko­
chał... Ta miłość ślepa, miłość bez granic, bez jasnego 
poznania co się kocha a co się kochać powinno, jest ich 
wadą organiczną. Przeczuwają oni ją i dla tego coraz 
smutnićj patrzą na nową generacją i tęsknią za gro­
bem 1 Im się zdaje, że tak już po nich nikt ojczyzny 
nie będzie umiał kochać I Czarna, smutna przyszłość



rôzwoju ogólnego, ale nadto z praktyćznym skutkiem objawićby 
mogła swoje bezpośrednie zapatrywania się i dowodnie zadoku­
mentować swój skuteczny wpływ. W niemieckiéj atoli polityce 
wytknięto rządowi tak głębokie i stałe koleje, że bez uszkodze­
nia rydwanu państwowego polityka ta z nich wcale wyjść nie 
może. Wniosek ten przyciska nas do ściany, która nie ustępuje, 
a po za pruską izbą panów, która prze, stoją Francja i Austrya, 
partykularyśei sascy i południowo-niemieccy, ultramontanie i re­
publikanie, Hietzing i Stutgart. Rząd, jeżeli nie chce wyrzee się 
polityki z roku 1866, nie może ustąpić, musi podjąć rękawicę, 
a każde ministerstwo, któreby po obecnóm nastąpiło, musi je­
szcze dalej na tej drodze postąpić. Krom tego uchwała ta była­
by uderzeniem w wodę, o któreby Związek się nie troszczył, 
któreby jednakże rząd i ogólną politykę związkową stawiło ko­
niecznie w opozycji z izbą panów i któreby wywołało pomiędzy 
obydwoma izbami starcie, w jakiémby prąd i wiatr z całą siłą 
niemieckiego poczucia narodowego był przeciwko izbie panów na 
korzyść izby poselskiej. Jeżeli Pan jakąkolwiek wartość przypi­
sujesz memu politycznemu sądowi, natenczas upraszam Go, żebyś 
uczynił, co możesz w celu niedopuszczenia uchwały wniosku Lip- 
pego; rozmów się Pan o tćm z hrabią Stolberg i pokaz mu, je­
żeli zechcesz, list niniejszy, jak w ogóle każdemu z kolegów, 
któremu na tém zależeć może, ażeby znał moje i rządu zapatry­
wanie na tę sprawę. Gdyby hrabia Lippe dokazać miał tego, 
iżby zapatrywanie jego w zasadniczéj téj nad całą sytuacją gó­
rującej kwestyi stać się miało decydującóm, musiałby także być 
gotów do dalszego kierowania polityką naszą w duchu tegoż 
wniosku. Jeżeli tego nie może i nie chce, to wnioskodawca i ci, 
którzy z nim głosują, grzesznie i lekkomyślnie igrają z najwa- 
żniejszemi interesami kraju.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 maja. Nowe ministerstwo zaczepiają 

obecnie ze wszech stron nieprzyjaciele jego a przyja­
ciele ledwo tyle mają odwagi, by go bronić. Przy tém 
wszystkióm jednak nie mogą pierwsi nie przyznać, że 
niektórzy z jego członków korzystnie nader wyróżnili 
się w porównaniu do poprzedników swoich w minister­
stwie mieszczańskióm. I tak był baron Petrino, cokol- 
wiekby kto miał przeciw niemu do nadmienienia, tyle 
szlachetnym, że wraz z objęciem urzędowania swego 
zrzekł się dwóch donośnych synekur, jakie posiadał przy 
banku pewnym i przy kolei lwowsko-czerniowieckiéj. 
Pan dr. Giskra przeciwnie zatrzymał spokojnie jako mi­
nister swe posady przy kolei pardubickiéj i lwowsko- 
czerniowieckiéj. Gdy zaś dzienniki sprawę tę poruszać 
zaczęły, sądził, że zaspokoi opinią publiczną, jeżeli się 
zrzecze pierwszéj posady, która mu nic lub mało przy­
nosiła. Donośną zaś synekurę przy kolei lwowsko-czer­
niowieckiéj zatrzymał przez większą część swego urzę­
dowania ministeryalnego i porzucił ją wtedy dopiero, 
gdy korzystny interes połączenia jój z koleją rumuńską 
był zakończony. Obecnie stoi Jego Ekscelencya dr. Gi­
skra w najlepszych z haute finance stósunkach a odkąd 
nie jest już ministrem, opędzić się prawie nie może po­
sadom, jakie mu w rozmaitych radach administracyj­
nych ofiarują.

Z drugićj strony zgotował były minister skarbu dr. 
Brestel przez niewczesny swój upór, z jakim bronił pra­
wa, zaprowadzającego podatek procederowy, obecnemu 
ministrowi panu Holzgethau tryumf niemały. Cofuięcie 
bowiem owego prawa było jedną z pierwszych czynności 
nowego ministra a wszyscy robotnicy, wszystkie stowa­
rzyszenia procederowe, wszyscy ekonomiści wdzięczni 
będą rządowi za to, że miecz ten Damoklesowy oddalił 
od podatkujących a mianowicie ubogiéj warstwy lu­
dności.

Wczoraj wieczorem mieli przybyć do Wiednia po­
wołani przez prezesa ministerstwa hr. Potockiego polscy 
mężowie zaufania; p. dr. Ziemiałkowski, także do nich 
należący, bawi tu już od dni kilku. Dziś miała sig od­
być pierwsza poufna narada.

FRANCYA.
* Paryż, 8 maja. Wszystkie dzienniki francuskie 

i zagraniczne zapełniają kolumny wiadomościami o ple­
biscycie, co daje miarę, jak wielką roń przywięzują 
wagę. Już w sobotę wieczorem ogarnął Paryżan dziwny 
niepokój; snuli się po ulicach, a kramy najwiçcéj nawet 
zwykle zwiedzane stały pustkami. Każdemu zdawało się, 
że jest w przededniu burzy; że zaś giełda najczulsze 
ma nerwy, przeto w niéj niepokój zamienił się nieba­
wem w strach paniczny. Ludzie z zimniejszą krwią 
byli jednakże prawie pewni, że w czasie głosowania nie 
przyjdzie do większych rozruchów. Rząd z swéj strony 
przedsięwziął środki ostrożności na wielką skalę, trzy­
mając całą załogę w koszarach przygotowaną tak, jakby 
lada chwila miała wyruszyć. W razie rozruchu, dla uni- 
knienia o ile możności rozlewu krwi, miała tylko ka- 
walerya rozpędzać tłumy. Nazajutrz, to jest w nie­
dzielę, już o szóstój z rana cały Paryż wyległ na ulico. 
Nie wszędzie jednak fizyognomia miasta w równy spo­
sób się przedstawiała. W wiçkszéj części dzielnic sto­
licy ścisk przy urnach wyborczych był tak wielki, że 
głosujący tworzyli długie szpalery czekając, aż na nich 
koléj przyjdzie; tam zaś, gdzie wielu od głosowania się 
wstrzymywało, jak w Bellville, głównćm siedlisku stron­
ników Rocheforta, Faubourg St. Antoine, Foubourg 8t. 
Germain, Cbausée d’Antin, Faubourg St. Honoré po­
tworzyły się niezPczone grupy rozprawiające żywo na 
ulicy. W miejsc jednak wzburzenia, którego się oba­
wiano, zapanował prawie wszędzie poważny nastrój 
umysłów. Wreszcie w Marais, części miasta polożonćj 
pomiędzy bulwarami, Hôtel de Ville i rue St. Denis, 
jako tóż dzielnicy des Halles Centrales, zamieszkałych

głównie przez kupców i mńłych fabry 111'<* < ‘ •
było można wyraźną obojętność. Dodać należy, że we 
wszystkich lokalach, gdzie składano kartki, porozlepiane 
były obok regulaminu proklamacje cesarza i mowa p. 
Olliviera za plebiscytem i sprawozdanie o spisku jene- 
ralnego prokuratora Grandperreta. Po południu ruch 
plebiscytowy znacznie zwolnią! z powodu, że uprawnieni 
do głosowania po większój części z rana już kartki od­
dali, chcąc wedle świątecznego zwyczaju Paryżan udać 
się za miasto. Skutkiem tego powróciła stolica na kilka 
godzin do zwykłego prawie trybu życia, i dopiero o go­
dzinie 6 po zamknięciu głosowania pospieszyło znowu 
wszystko co żyło do biur dla dowiedzenia się o rezul­
tacie. — W ciągu dnia pan Ollivier i minister spraw 
wewnętrznych po kilkakroć udawali się do Tuilleryów 
i konferowali tam z cesarzem. — Tak zwane komitety 
plebiscytowe czynnemi były przez całą następną noc, 
odbierając zewsząd telegramy, donoszące o wypudku gło­
sowania, przyczóm zarazem dowiedziały się, że równie 
jak w Paryżu tak i na prowincyi nigdzie nie zakłócono 
porządku. Lubo zaś proklamacya prefekta policyi mówi 
o rozruchach, które mają wybuchnąć po ogłoszeniu wy­
padków głosowania, to przecież obawa rządu zdaje się być 
przesadzoną. (Telegram doniósł w rzeczy samój o za- 
wichrzemach w poniedziałek dnia 9 bm. na przedmieściu 
Tempie, które jednakże niebawem przez wojsko zostały 
uśmierzone.)

O ile do dziś w nocy było wiadomo, wzięło udział 
w głosowaniu z 10,416,668 zapisanych 8,683 000, a więc 
558,000 więcój jak przy wyborach z r. 1869 a 543,000 
więcćj jak przy ostatnim plebiscycie z r. 1852. Z tych 
oświadczył© się za plebiscytem 7,160,000, przeciw tako­
wemu zaś 1,523,000; rząd więc utracił w porównaniu 
x rokiem 1852 664,189 głosów, a opozycya zyskała 
1,269,855. W każdym razie jednakże wnosić wypada, 
że rezultat głosowania przewyższył oczekiwania rządu, 
gdyż dzienniki półurzędowe nie taiły się przed głoso­
waniem z obawą, że opozycya prawdopodobnie o 2 mi­
liony się pomnoży.

Równie ciekawóm jest obliczenie sił opozycyi w dzien­
nikarstwie, dokonane przez komitet centralny na kilka 
dni przed głosowaniem. Zestawienie powyższe wyka­
zało, że z 314 znaczniejszych dzienników 247 oświad­
czyło się za plebiscytem, 29 zachowało się neutralnie, 
8 przemówiło z umiarkowaniem przeciw plebiscytowi, 
a 30 w duchu skrajnego stronnictwa nieubłaganych.

Wypadek głosowania ogłoszonym zostanie dnia 14 
b. m, a uroczystość ta odbędzie się wedle dziennika 
Gaulois w następujący sposób:

O godzinie 2 zgromadzą się deputowani w mundu­
rach galowych w gmachu ciała prawodawczego celem 
wysłuchania protokółu o rezultacie głosowania. Odczy- 
tauiu towarzyszyć będzie grzmot dział u Inwalidów po­
dobnie jak przy ogłoszeniu cesarstwa w roku 1852 
Bezpośrednio po tćm udadzą się deputowani z preze­
sem, wiceprezesami i biurem na czele w galowych po­
wozach dworskich do Tuileryów. Ciału prawodawczemu 
będzie towarzyszyła konna gwardya narodowa, podzie­
lona na oddziały, podczas gdy zwykła gwardya konna 
pojedzie obok powozów i będzie zamykała pochód. Ce­
sarz przyjmie deputowanych w sali tronowćj, otoczony 
wszystkimi ministrami, urzędnikami koronnymi i dwor­
skimi i członkami rady stanu. Marszałek ciała prawo­
dawczego zawiadomi cesarza w imieniu narodu o posta­
nowieniu Francyi. Cesarz przemówi w odpowiedzi i po­
leci ministrom, aby uchwałę Francyi i wyraz jój woli 
złożyli w senacie. Potóm udadzą się ministrowie w po­
wozach galowych do pałacu Luksemburskiego gdz’e 
senat wysłucha relacyi kanclerza o sprawdzeniu głoso­
wania. Marszałek odbierze protokół, który zostanie 
zaciągnięty do spisu i zachowany w archiwach państwa.

Najświeższe wiadomości o spisku, na życie cesarza 
uknutym, zaprzeczają pogłoskom, jakoby Beaury lub 
Roussell dali się pieniędzmi nakłonić przez policją do 
zdrady. Bomby zaś, które Roussell ulał z polecenia 
jak się zdaje, Flourensa, miały służyć w walce ulicznój’ 
W kołach rządowych zaczynają zresztą nabierać podo­
bno przekonania, że listy Flourensa dotyczą tylko przy­
gotowań do rewolucyi, nie zaś zamachu na cesarza 
Wieść podana przez Monitora, że Fiourens opuścił 
Londyn, okazała się mylną, gdyż widziano go tamże 
świeżo na meetingu demokratycznym. Prowadzenie 
śledztwa w sprawie sprzysiężenia poruczono w miejsce 
p. Bernier, który się okazał niezdolnym, p. de Lurcy 
Nowy sędzia śledczy tak energicznie wziął się do dzieła 
że w sam dzień głosowania nad plebiscytem kazał uwię­
zić w Paryżu 52 osoby, przeważnie z pomiędzy człon­
ków międzynarodowego stowarzyszenia robotników Na 
prowincyi zaś także świeżo kilka jeszcze osób przyare- 
sztowano, między innemi naczelnego redaktora dzien­
nika Rappel de Provence, p. Alberta Beaume. Cała 
zresztą sprawa ma być dotąd głównie z winy p, Bernier 
bardzo zagmatwaną i całkowite jój wyjaśnienie z wiel- 
kiemi połączone trudnościami. Podejrzenie francuskich 
dzienników opozycyjnych, jakoby rząd cesarski wymyślił 
sobie spisek dla zjednania plebiscytowi opinii publicznćj 
dworom zagranicznym widocznie się nie udzieliło Ce 
sarz bowiem odebrał od Ojca świętego i cesarza au

żestryacfeiego listy własnoręczne z powinszowaniem 
szczęśliwie uszedł niebezpieczeństwa, które mu zagra 
żało; inne zaś dwory nadesłały telegramy podobn j tre 
ści, lub tóż owo dopełnienie obowiązku grzeczności po

soką Portę o ważności kolei felaznój serbskiój jako lj^ 
łączączój Zachód z Indyami. W najbliższym czasje 
podać ma podobno W. Porta punkt zetknięcia zapewnij, 
jącego łączną tę kolój.
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staje przed nimi i trapi ich nieustannie!...
Pomiędzy nimi snuli się młodsi, jeżeli nie zawsze 

wiekiem, to przynajmniój chęcią zastosowania się do 
nowszych wymageń czasu. Ubiorem swoim odznaczali 
się pomiędzy ortodoksami, że tak pierwszych nazwiemy. 
Nie przyjęli oni jeszcze tego, co dzisiaj modnćm było, 
bo żal im jeszcze było rozstać się z tćm, co tradycya 
uświęciła. Zatrzymali w ubiorze kontusz, ale popodci- 
nali mu poły, bo moda kazała krótko się ubierać. Ró­
wnież i pas lity, grubo złotem przerabiany zamieniono 
na jedwabny i z kontusza przeniesiono go na żupan, 
aby wysmukłość figury, tak wielce wówczas ceniona 
w modzie francuskiój, lepiój uwydatnioną była. Buty 
safianowe zatrzymano, ale zamiast opuszczonych na nie 
szarawarów szerokich, włożono do cholewy wązkie, czę­
stokroć aksamitnie spodnie.

Szlachta w tych ubiorach okazywała zazwyczaj więk­
szą ruchliwość umysłu, mięszała do dawnych swoich 
wyobrażeń pewne hasła postępowe i rozprawiała bardzo 
wiele o tćm, co w Rzeczypospolitój było godne miłości 
i podtrzymania a' co wymagało naprawy z gruntu. Przy­
puszczała ona, że dawna praktyka nie wystarcza dzisiaj 
i że trzeba jakcś pogodzić z tćm, co dzisiejszy czas 
wymaga, choćby nawet coś uciąć potrzeba było, jak np. 
poły u kontusza 1

Ludzie ci, biegli w dyalektyce, zasilali oba skrajne 
stronnictwa. W miarę więc przychylenia się na jednę 
lub drugą stronę albo rozszerzali swoje szarawary i szli 
w szeregi wslczącój konfederacyi, albo, zrzuciwszy i tak 
podcięte kontusze, przywdziewali peruki i fraki i z twa­
rzą upudrowaną rozprawiali o trudnościach rządzenia | 
narodu, który nie umie pojąć, że ten więcój wiedzieć . 
musi, który na wyższym szczeblu machiny rządzącćj 
stoil...

Zupełnie odmiennie od jednych i drugich przedsta- I 
wiali się ci, którzy z kontuszem i wąsami już na zawsze I

.----- peiuaę z narbi
a inne akcesorya ubioru zamieniwszy na frak a 1 
chelieu, westę francuską, pończochy jedwabne i 
wiki ze srebrnemi klamrami. Według tych 
rozumny i przyzwoity tylko w ten sposób ¿bier 
powinien. Miał to być początek radykalnój nrze 
Rzeczypospolitój, która ubrana w ten sposób nir 
łaby najprzód konfederacyi barskiój a potóm jói 1 
kwencyi, to jest pierwszego rozbioru Polski

Ludzie ci byli najczęścićj zwolennikami rć 
doktryn politycznych, któremi ojczyznę zbawiać c 
To jednak meprzeszkadzało wcale odstanjć od 
doktryn lub je inaczój interpretować, jeśli nrywat, 
teres tego wymagał Patrzali z politoianiemTa 
szową Polskę a między sobą rozmawiali naicześci 
zykiem francuskim. A kiedy szlachta w dłueich k 
szach z pasem po wierzchu, kochająca ojczyznę, ni. 
działa właściwie co kocha, szlachta w peruce i 
francuskim ze szpadą/ przy boku wiedziała dóbr 
się kochać powinno, i dla tego kochała intratne c 
tarstwa, hojne synekury, a w rzeczach publicznych 
zdania i zapatrywania się, które albo do zaszc 
prowadzą albo wprost za gotówkę sprzedać sie dad 
Inny patryotyzm był po większój części niedorzecz

Ponieważ w ten sposób ugrupowani goście w 
komnacie me byli wcale przewodnikami, tylko stai 
niejako proste wojsko walczących w kraju stron 
politycznych, toż nie byli w obec siebie zaciętymi 
gami i chętnie mięszali się między sobą, wymiet 
zdania swoje ze zdaniami barw odmiennych

A rozmowa ta była nader ciekawą. ’Bvłv t 
wiem czasy pierwszego rozbioru Rzeczypospolita 
dzoziemskie wojska o trzech różnych znakach wesz 
granic Polski, i każde z nich imieniem sweeo wł- 
zajęło spory obszar ziemi krwią polską i kilkow 
wćm posiadaniem zarobionój. Rzeczpospolita jęknęł

ANGLIA.
O Do „uowój sali nauk“ zwołany został przez de- 

mokracyą londyńską na dzień 6 bm. wieczorem mityng 
publiczny, na którym debatować miano nad położeniem 
obecnóm Francyi. Odnośne afisze donosiły zarazem, że 
pp. Bradlaugh, Fiourens i Tibaldi na mityngu tym znaj­
dować się będą. Przybyli tóż rzeczywiście a zebraniu 
prezydował p. Le Lubez, prezes tutejszego, po najwię- 
kszćj części z robotników złożonego francuskiego socy- 
alno-demokratyczno-republikańskiego stowarzyszenia, któ­
re w wielkich demonstracyach ulicznych zwykło brać 
udział śród odgłosu marsylianki a którego członkowie 
noszą wtedy zwyczajnie czerwone czapki wolności. Po- 
licya, która każdego z nich zna dokładnie, mało się 
nimi zajmuje a publiczność, która żadnego z nich me 
zna, jeszcze mniój. Mała owa „sala nauk“ wystarczyła 
kompletnie, by objąć zaproszoną demokracyą londyńską 
tj. tę demokracyą, która znajduje upodobanie w chełpie­
niu się czerwonemi czapkami wolności. Wpływowym 
przeto i wielkim nie był mityng ten, co z zdaniem lon­
dyńskiego korespondenta Koelnische Ztg podnieść 
należy, by ktoś snąć nie myślał, że cała demokracyą 
angielska trzyma z pp. Bradlaugh i Fiourens. Dwaj ci 
panowie byli głównymi mówcami tego zebrania. P. 
Bradlaugh, który, jak się zdawało, przywłaszczył sobie 
wszechwiadomość Bożą, oświadczył stanowczo, że¡sprzy- 
siężenie paryzkie czystym jest wymysłem poiicyi a ce­
sarstwo kłamstwem i że człowiek tak mężny jak Fiou­
rens nie może w żadnym poczciwnym człowieku wznie­
cić podejrzenia, jakoby najmował zbójcę, że zamordo­
wanie tyrana samo przez się jest błędem, ponieważ przez 
nie nie zabija się systemu tyranii, i że obecny naresz­
cie mityng powołany został dla tego przedewszystkićm, 
by upomnieć się o zagrożone w Anglii prawo przytułku. 
P. Fiourens z 6wój strony oświadczył, że we Francyi 
jeden tylko znaehodzi się zamach haniebny, że nim jest 
zamach z dnia 2 grudnia, trwający obecnie już lat bli­
sko 20, i że tchórzliwym jest tylko rząd, kryjący się za 
Chassepoty. Angielski natomiast rząd odeprze żądanie, 
by wydać emigrantów. Arystokracya angielska miliony 
wydała dla pokonania Napoleona I, przeto obawiać się 
ńe można, aby demokracyą angielska popierała jego ku­
zyna. Nikt o tćm nie myśli, by uzbrojoną na cesarza 
uderzyć ręką, lecz siła moralna staje się coraz większą 
z dniem każdym. Następnie wniósł niejaki p. Cooper 
rezolucyą następującą: „Mityng obecny protestuje prze­
ciw tonowi, z jakim prasa angielska traktuje rzekome 
sprzysiężenie paryskie i prawo przytułku dla więźniów 
politycznych; a tćm samćm pragnie wyrazić pogardę 
swoją przeciw udanój w tój mierze łatwowierności Daily 
Telegraph i innych pism, które przecież z początku 
zaraz wiedzieć musiały, że sprzysiężenie jest wymysłem 
policyi.“ Rezolucyą tę przyjęto jednogłośnie. Następnie 
powiedział p. Tibaldi jeszcze słów kilka, poczóm się ze­
branie śród okrzyków: „Niech żyje wolmść!“ ro­
zeszło.

Mityngowi temu i osobom, które w nim brały udział, 
nie należy zdaniem wzmiankowanego wyżój korespon­
denta przypisywać wielkiego znaczenia a równie małe 
wedle niego znaczenie mają zapewnienia mówców, że cesarza 
moralnemi tylko pokonywać należy środkami, bo gdyby 
nieprzebłagani jego nieprzyjaciele mogli obok tego ude­
rzyć nań i Chassepotami, uczyniliby to niezawodnie i by­
liby serdecznie głupimi, gdyby tego nie uczynili. De- 
mokracya londyńska zaś nie dzieli we wszystkióm zapa­
trywań pp. Bradlaugh i Fiourens a prawo przytułku jak 
na teraz nie jest tóż jeszcze zagrożone, czego zapomi­
nać nie należy.

Telegramy.
Wiedeń, 10 maja. Podług oryginalnój korespon­

dencji, jaką Presse z Grecyi ogłasza, nalega rząd 
angielski o dymisyą gabinetu greckiego. Utworzone pod 
wpływem angielskim nowe ministerstwo greckie ma 
ewent. za pomocą angielską przeprowadzić gruntowną 
puryfikacyą kraju z brygantów. Swobody konstytucyjne 
mają podczas tego czasu być zawieszone, król i familia 
królewska u labby się w tym przypadku na kilka mie­
sięcy za granicę, a czasową dyktaturę objąłby stryj 
króla, książę Jan.

Florencya, 9 maja. Izba deputowanych. Prezes 
ministerstwa pan Lanza potwierdza wiadomość, że 
w prowincyi Catanzara pokazała się banda powstańców. 
Trzystu obywateli pomiędzy nimi Menotti Garibaldi ofia­
rowało się rządowi do pokonania powstańców, którzy 
tóż wczoraj ulegli po krótkiój walce, w którój dwóch 
żołnierzy raniono. Banda, licząca 200 do 300 głów, 
pierzchła ku Reggio, gdzie ludność również jest gotową 
do jój pokonania. Dowódzca powstańców nieznany do­
tychczas.

Białogród serbski, 8 maja. Jak Vidovdan donosi, 
udało się podobno rządowi serbskiemu przekonać Wy-

leśnie, gorętsi chwycili za oręż, przeczuwając nieszczęście, j 
rząd zwrócił błagalne oczy na Europę, a pierwszy akt 
dziejowćj tragedyi był taki, że król wydał tak zwany 
manifest rozbiorowy, ogłaszając Rzeczypospolitój fakt 
spełniony. Tym pierwszym rozbiorem stała się Polska 
uboższą prawie o cztery tysiące mil kwadratowych 
i o wszystkie te tysiące dzieci swoich, które na tój 
przestrzeni od łona matki odcięte zostały!... Została 
uboższą o niezliczone skarby swoje, jakich dostarczyć 
jój mogły ojczyste ziemice na stoku Karpat z podziem- 
nemi pokładami solił...

Oderwane gwałtownie od łona matki dzieci wycią­
gnęły z przeraźliwym jękiem do niój ręce swoje, a ona 
mogła tylko płakać nad niemi, mogła im powiedzieć, 
że i tam za kordonem ja was kochać nie przestanę 1...

Jak odrętwiałego w nieustannych konwulsyąch 
człowieka pierwsze cięcie noża przywraca znowu do 
przytomności, tak i schorzała złemi rządami Sasów 
Rzeczpospolita przez bolesny cios pierwszego rozbioru 
poczuła nagle żywo bijące pulsy i zebrała wszystkie 
siły swoj‘e, aby się od dalszych ciosów ratować.

Z ziem zabranych pospieszyło do stolicy wszystko, 
co bjło gorętszego ducha, aby tam w obec starszyzny 
Rzeczypospolitój i króla podnieść jęk boleści i osta­
teczną odebrać odpowiedz, co im czynić należy 1 Czy 
mają rzeczywiście wyprzeć się pokrewieństwa rodzonćj 
matki, a nowym panom i nowym ustawom zaprzysiądz 
prsluszeństwo, czy mają wyczekiwać jakichś lepszych 
nadziei, które Ich znowu z ukochaną Rzecząpospolitą 
połączyć mogą?...

To tóż stolica roiła się różnorodnemi tłumami 
szlachty różnych ziem polskich, która tylko po barwach 
poznawała siebie. Gdzie tylko było miejsce do liczniej­
szego zebrania się, tam zbierano się i radzono, a każde 
kółko takie przybierało postać sejmu, w którćm krzy- j 
żowały się i walczyły z sobą najrozmaitsze zdania. i

Wiec Wielkopolski
w sprawie pisowni języka polskiego, 

jego znaczenie i zadanie, wrńz s krytycznym roz.
zbiorem
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Rodacy!
, Zarząd Poznańskiego Tow. Przyj. Nauk powołuj« 

nas do wielkiego dzieła. W dniu 7 czerwca rb. mń®, 
obradować nad sprawą niepospolitój wagi. Język rodzinny 
wszakże to skarb najdroższy na ziemi; nad tym jeży’ 
kiem my tam radzić będziemy. Na głos Zarządu zje’ 
dziemy się z blizka i z daleka, żeby ze wszystkich sil 
przyłożyć się do położenia końca smutnemu i gorszą, 
cemu zamięszaniu, jakie od niejakiego czasu w grama, 
tyce a stąd i w pisowni naszój zapanowało... Przyboś 
dziemy więc, i nie zawiedziemy oczekiwań Szanownej 

rządu.
, Poznańskiemu Towarzystwu przypadła dziś zaszczy. 

tna rola powełania mężów, dla których rózwój polskiój 
umiejętności językowój nie jest rzeczą obojętną do n0- 
nownego po latach 40 rozbioru gramatyki polskiój 
I słusznie mu się ten zńszczyt Dależal. Krótkie Towa 
rzystwa dzieje dowiodły, że badaniń językowe w gronie 
jego zawsze najżywsze budziły zajęcie.

Pod przewodnictwem piórwszego s porządku pr«. 
zesa, hr. Augusta Cieszkowskiego, weszły do Rocznikćł 
Towarzystwa dwie prace lingwistyczne kś. Fr. Malino», u. 
skiego, które Polsce przynoszą zaszczyt w obec jinnych 
ludów Europy. Drugi s kolei prezes, nie wygasłój pa. si 
mięci hr. Tytus Działyński, nie tylko, że sam pod umie, ki 
jętną redakcyją p. Ludwika Jagielskiego wydal bardza i 
szaeowne: Zabytki dawnój mowy polskiój, lecz bi 
nadto funduszami swemi wspiórał każde prywatne usi. 
łowanie, skierowane w celu podniesienia polskiój umie, g 
jętności językowój. Za obecnego prezydium dr. Libelta 
Zarząd Tow. dał nowy dowód przychylności swój di 
prac tego rodzaju, prenumerując 40 ekzemplarzy gra. 
motyki kś. Fr. Malinowskiego, dzieła, które podług zda- 
ma uczonego Litwina Akiele wieża, w badaniach je. 
zyka polskiego nie mniejszą zaprowadzi reformę, jak 
to zrobiło dzieło Kopernika w nauce o budowie świata, c

Dziś wreszcie znowu nasz czcigodny Libelt wzywa t 
wszystkich synów Polski, i tych co przy domowym ze-1 
stali ognisku, i tych co ni wyguaniu się kupią pódl 
sztandarem nauki, aby podjęli tę trudną ale niestety i 
konieczną pracę: zreformowania zewnętrznój szaty ję­
zyka naszego, co podarta, połatanń i upstrzonń po cu- 
dzoziemsku nie pozwńń złotój mowie polskiój zająć na 
leżnego jój miejsca przy biesiadzie umiejętności euro, 
pejskićj.

Szanowny Zńrząd wyznaje sam, że grono jego, uszczu 
plone znacznie w ostatnich latach, nie posiada sił po 
trzebnych do odpowiedniego przeprowadzeni:! myśli 
wypowiedzianój w jego odezwie. Prńwda, prńwda, że w sa­
mćj nawet odezwie tój przebijń się z jednój strony 
nie dosyć dokładna, znajomość dziejów pisowni naszój, 
z drugićj zbyt może liberalne traktowanie rzeczy, bez 
dostatecznego względu na dzieje jinnych uczonych Tc. 
warzystw, co jużto w Polsce jużto za granicą, podobnemi 
sprawami się zajmowały; wszelako mając na uwadze 
uszczuplony zastęp członków Towarzystwa i ogólny upa­
dek nauk w dzielnicy naszój, ceńmy chociaż szlachetne za­
miary i kiedy nie możnń jinaczój, to już nawet i zbio­
rowo przyłóżmy ręki, byleby tylko dzieło przez ZA~ząd 
Towarzystwa rozpoczęte do pomyślnego doprowadzili 
końca.

W takim tóż jedynie celu podjąłem się napisania 
niniejszej rozprawki.

Winniśmy to muce, winniśmy to sobie samym, żeby 
każdy przybywający na zgromadzenie dnia 7 czerwca r, 
b., nie dowiedziawszy się z odezwy dokładnie, o Co ti 
jistotnie chodzi, jednak został objaśnionym, zanim wnij- 
dzie w grono obradujących; powinniśmy dbać o to, ażeby 
niepotrzebnemi zapytaniami, wnioskami niewczesnenii 
lub zgoła nie należącemi do rzeczy, nie przewlekano 
dyskusyji. Niejeden, kogo potoczyste, ale nie dośó 
w rzecz wnikające słowa odezwy nie przekonały o wa­
żności przedmiotu, dziś lepiój poinformowany, przypasze 
może sandały, weźmie laskę pątniczą do ręki i przybę-

*) Na życzenie autora zatrzymujemy pisownią, jakićj uiym 
obecnie ksiądz Malinowski, w tera przekonaniu, że do lepsze# 
ocenienia jego zasad próbka ta posłuży czytelnikowi. Z nasze, 
str?ny f.astFzei>a“y się, bynajmniój nie jesteśmy zwolennikam 
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A były tam zdania proste i zdrowe, krótko formn 
łowane. Były takie, które z powodu czczości swojój po 
trzebowały retorycznych amplifikacyi i kilkokrotneg 
głębokiego oddechu całemi piesiami, aby je należyci 
wygłosić! Byłynakoniec i takie, które cicho ispokojni- 
sączyły się jak zdradliwa woda, która groblę podmywfi 
i co chwila posypywane były cukrem, aby łaskotliw 
gardło szlacnty mogło bez gniewu przełknąć te gorzki 
pigułki 1...

Słowem, stolica polska przedstawiała wówczas długi 
spokojnie leżące mrowisko, w które nagle zagłębiła s 
stopa przechodzącego napastnika. Jak wrozbitóm mr. 
wisku powstaje nagle ruch nadzwyczajny, jak śpiąca n. 
dnie czeladź czóm prędzój pospiesza do roboty, znoszą 
do nowego sklepienia tramy szpilek sosnowych i pyłk 
drobnój ziemi, popychając i spychając siebie wzajemni 
z drogi pracy, tak i w stolicy roiły się tłumy przybyli 
szlachty, która, nirsąc najrozmaitsze koncepty do urato 
wania ojczyzny, popychała i spychała się nawzajem 
z drogi.

Materyału dostarczały wypadki roku. Manifes 
rozbiorowy króla, sejm, wielki marszałek koronny Adam 
Poniński, litewski Michał Radziwiłł, delegacya rozbio* 
rowa pod prezydencyą biskupa kujawskiego Antoniego 
Ostrowskiego, rozszafowanie dóbr po Jezuitach, rada 
nieustająca, konstytucya dla Rzeczypospolitój, obrona 
liberum veto, uroczysta gwaraucya całości Rzeczypo' 
spolitćj przez Moskwę, rozdawnictwo szlachcie starostw 
i wieczystych dzierżaw, a nakoniec w perspektywie sąi 
na tak zwanych królobójców — wszystko to dostar­
czało obfitego materyału do utarczek i dysput gwał­
townych.

A wszystkiego tego było potrosze w tak zwanój żół* 
tój komnacie pani kasztelanowój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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<jzie na Xantusowe wety. Kto wreszcie już i tak sobie 
postanowił przyjechać, przeczytawszy te kartki, zasta­
nowi się, kogoby tćż wybrać do onego koła ustawo- 
jawców języka, a niejeden z na pół gramatycznie wy­
kształconych, co ze swego małego Olimpu czy tam Par­
nasu rzucał na przeciwników gromy swego „silnego ję­
zykowego poczució.,“ wnijdzie w siebie i dobrze się na­
myśli, czy wolno mu przyjąć wybór, który na niego tak 
wielką, wkłada odpowiedzialność w obec nórodu i całćj 
umiejętności.

Otóż praktyczne pobudki mego wystąpienia. Do 
tego wyznam jeszcze otwarcie, że w obee licznych ustć- 
fek, jakie Odezwa w sobie zawićra, już s samego zami­
łowania prawdy poczuwóm się do obowiązku, ażeby 
ustórki te sprostować i dać ziomkom choćby w krótkim 
zarysie jaśniejszy obraz językowćj przeszłości naszćj 
i wyraźniejszy program tego, nad czym obradować po­
winniśmy.

Sądzę, że rozprawie mćj najstósowniejszą nadam 
formę, gdy nasamprzód rozbiorę krytycznie Odezwę, 
a potym sposobem w popularno naukowych książeczkach 
przyjętym, tak zwanym katechizmowym, wyluszczę rzecz 
tak, jak ją wyłuszczoną nrćć powinni wszyscy muićj wy­
kształceni rodacy, których sprawa języka obchodzi,
8 którzy, choć może nie do wybranych, to zawsze do 
powołanych przez Szanowny Zarząd się liczą.

Odezwa
w sprawie pisowni języka polskiego.

Obeznany z rzeczą gramatyk już ze samego napisu 
wyciągnie wniosek, że]Sz. RedaktorJOdezwy jednostronnie 
tylko pojmował i znaczenie i zśdanie proponowanego 
zjazdu. Gdyby był napisał: w sprawie pisowni 
¡języka polskiego, lub: w sprawie pisowni i gra­
matyki języ ka polskiego, to byłby nam dowiódł, 
te nie przeceniając znaczenió pisowni, wskazuje jćj to 
podrzędne stanowisko w nauce języka, jakie się jćj rze- 

re. czywiście należy. Tymczasem powyższy tytuł wynosi 
pisownią niejako do godności osobnego przedmiotu na­
ukowego, choć jest rzeczą wszystkim lingwistom znaną, 
że w dobrćj gramatyce jakiegokolwiek języka dla pi­
sowni wcale nie ma miejsca. Boć oczywista, że 
kto zna zćsady Głosowni, Pićrwoskładni (morfologiji) 
i Slowotwórstwa (etymologiji), ten w pisowni błędu zro­
bić nie może, chyba żeby go chciał popełnić umyślnie.

Spamiętajmy sobie ten axiomat: Jakie pojęcia 
gramatyczne, taka pisownió, gdyż ona tych pojęć 
zwierciadłem; jasne pojęcia gramatyczne prowa­
dzą do dobrćj pisowni, i przeciwnie.

Literatura nasza klasyczna z czasów Stanisława Augusta 
posiada tę między innemi zasługę, że język nasz dzieluie 
jyrobiony i bogato wyposażony przez pisarzów złotej epoki zy- 
gmuntowskiej,

Język każdy wyposażonym zostaje tylko, że tak powićm, 
od natury; kto jinny dać mu posagu nie może. Pisa­
rze Zygmuntowscy uprawili tylko ten język, tak jak się rolą 
uprawia, czy złą czy dobrą; a uprawili go na wzorach języ­
ków: starosłowiańskiego, ruskiego, czeskiego, łaciń­
skiego i greckiego, które znali jedne więcćj, drugie mnićj 
dokładnie, ale zawsze lepićj, aniżeli my je znamy 
obecnie.

ale następnie skażony złym smakiem, zwątlony upadkiem ducha, 
Kpsuty przewagą wytwornej łac ny, przywróciła do dawcój czy- 
itości, jasności i narodowego hartu.

Co się tyczy łaciny, ta wywarła wpływ przeważny 
!U' tylko na nasz styl, lecz by naj mnićj na budowę etymologi­

czną. Autor skarży się na łacinę, którą na wszystkie 
języki wywarła wpływ raczćj zbawienny jak zgu­
bny, a zapomina o francuzczyznie, s powodu którćj nie 
bez słuszności powiedział podobno Stefńn Witwicki, że 

czasach Stanisława Augusta literatura nasza była jakby 
rośliną zagraniczną, przeniesioną żywo z nad Sekwany
nad Wisłę.

Cały zresztą ten ustęp nie ma, naszym zdaniem, 
iadnego związku s pisownią, bo wszakże ze stylem jak 
najgorszym łączyć się może bezpiecznie pisowniń ścisła 
i doskonałć.

Wydoskonalając mowę naszę we wszystkich jćj gałęziach, 
przysposobiła ona bogaty organ, w którym wzmagający się w naj­
nowszym okresie i rozprzestrzeniający nowemi żywiołami duch 
narodowy znalazł od razu wszechstronną łatwość objawiania wszy­
stkich swych skarbów, pochopów i natchuieó.

Nasamprzód pi-arze Zygmuntowscy i Stanisławow­
scy pisali mowę naszę nie naszą. Sz. Redaktor ode- 
wy myli się dalćj, kiedy utrzymuje, że to pisńrze Sta­
nisławowscy przysposobili ów „bogaty organ* tj. wy­
doskonalili naszę mowę; uczynili to już byli Zygmun­
towscy pisarze, a Stanisławowscy o tyle tylko pisali 
dobrze, o jile oparłszy się wpływowi francuzczyzny, 
kształcili się na wzorach epoki złotćj i tamtę naślado­
wali. Wiedzieli o tym Mickiewicz i Brodziński, twórcy 
epoki romantycznćj, a i nńmby był czas zajrzeć do nie- 

a'pofałszowanych skarbów epoki Zygmuntowskićj, jeżeli
nie chcemy doczekać się zupełnego upadku języka.

Nie za poślednią także zasługę poczytać jćj należy, że u-
wpełniając wszystkie warunki dojrzałego języka, ustaliła pisownią 
»edług jasnych i każdemu przystępnych prawideł. Może też pi- 
lownia nasza nigdy mnićj nie przedstawiała różnic, zboczeń i wąt­
pliwości, jak właśnie w owćj < hwili przełomu, w którćj literatura 
klasyczna ustąpić musiata romantycznćj przewodnictwo w kie- 
tBnku ducha narodowego.

Twierdzenie to sprzeciwia się najoczywistszym fik- 
historycznym. Pominąwszy, że cały początek ode­

a»

zwy, traktujący o wieku złotym, o klasycyzmie lub ro­
mantyzmie, me roń znowu nic wspólnego s pisownią, 
pytńm się, gdzie są ci reformatorowie, ci prawodawcy 
językowi czy ortograficzni, a co więcćj: gdzie tu posłu­
szeństwo dla ustaw przez nich przepisanych? Napróżno 
oglądam się za niemi. Rozciągnijmy okres literatury 
Stanisławowskićj tak jak się tylko Sz. Autorowi podoba, 
weźmy go naprzykład już nawet od Konarskiego tj. r. 
1750, i posuńmy aż do wystąpienia Mickiewicza tj. r. 
1822, to w całym tym wielkim, bo 701etnim przeciągu 
czasu znajdziemy zaledwie trzy nazwiska, któreby tu na 
wzmiankę zasługiwały. Nazwiska te są: Szylarski, Kop­
czyński Feliński. Czy tćż Którykolwiek z nich zyskał 
dla nauki swćj powszechne kraju uznanie? Ani jeden. 
Szylarskiego wpływ nie sięgał daleko i niebawem ustą­
pić musiał wpływowi Kopczyńskiego. Ale i teu wydaje swe 
prace w latach 1785, 1804,1807,1808, 1817 swoją drogą, 
a swoją drogą piszą po dawnemu tj. w ogóle po staro-zy- 
gmuntowsku, tylko z większym lub mniejszym zaniedbaniem 
a pochylonego: Drużbaeka (1752), Naruszewicz (1778— 
1796), Krasicki (1775—1789), Węgierski (1781), Jacek 
Przybylski (1811), Bohomolec (1767), Klup (1775-1797), 
Piramowicz (1787), Stan. Potocki (1815) i wielu, wielu 
innych. Podczas gdy Jan Śniadecki do grobowćj deski 
wierny kś. Onufremu, wolńł, że mowa polskś zginie, je­
żeli na krok od zasad Kopczyńskiego odstąpi, tymcza­
sem już około r. 1815 Feliński śmiałym wystąpieniem 
zaprowadza do języka polskiego literę y, i w tćj chwili 
licznych znajduje naśladowców. Staszic, ten kolos Da polu 
naukowym polskim, nie słuchając nikogo a nikogo wcale, 
stwarza sobie, jak dziś np. Kraszewski, pisownią zupeł­
nie odrębną, a tymczasem Szopowicz zbićrd materyjały 
dia przyszłćj budt wy, którą miała stawić Deputacyjń 
Tow. Przyj. N. Warsz. I jakże tu możnń twierdzić, że 
epoka Stanisławowska ustaliła pisownią, kiedy właśnie 
w ciągu całćj tćj epoki panowało w gramatyce i piso­
wni takie zamięszanie, że zamykające ten okres Tow. 
Przyj. Nauk Warszawskie widziało się podobnie jak 
dziś Poznańskie zniewolonym do wzięciś tćj sprawy 
w swoje ręce i zaproponowania w nńrodzie jakiego ta­
kiego porządku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Foznitń, 11 maja. W Krakowskiem zmarł temi dnia­

mi śp. Wawrzyniec Strzępek, 901etni starzec. Kuryer pisze 
o nim, że mając lat 14 w r. 1794 Strzępek, odwożąc dążących 
do Krakowa na wezwanie Tadeusza Kośeiuszki, nie powrócił już 
pod strzechę swćj wioski, ale stanął w szeregach obrońców ojczy­
zny. Po klęsce pod Maciejowicami powróeił do domu, zamienił 
kosę na wiosło i został flisem. Wieść o tworzeniu się legionów 
znowu go pod broń powołała, a upadek Napoleona zwrócił na no­
wo do zwykłej pracy. W roku 1831 na wiosnę z pierwszemi ga 
larami przybył do Warszawy i został instruktorem. Był on je­
dnym z ostatnich, ostatnim może z żyjących uczestników bitwy 
racławickiej, od czasu którćj życie jego było niejako kroniką 
wszystkich rozpacznych wysileń naszego narodu. Znany wszy­
stkim flisom od Gdańska do Krakowa Wawrzyniec był człowie­
kiem spokojnym, pracowitym, kochanym i poważnym powszechnie. 
Pokój jego cieuiom!

Dnia
kończył

wczorajszego za- 
swój żywot do- 

i cięż-czesny po długich 
kich cierpieniach 

ś. p.
Karól Terlica.
Bliższa wiadomość o po­

grzebie zamieszczoną, zo­
stanie w następującym nu­
merze.

Przyjaciele.
Poznań, 11 maja.

Dnia 10 maja zasnął w Panu by­
ły żołnierz napoleoński Andrzej 
BałeUł w Parkowie w 88 roku ży­
cia. Eksportacya zwłok do kościo­
ła odbędzie się w środę na wieczór 
a w czwartek o godzinie 9 z rana 
nabożeństwo żałobne i spuszczenie 
ciała do grobu. X. Daleki.

i Nieruchomości należące do spadkobierców 
po właścicielu folwarku Andrzeja Piase­
ckim leżące na poznańskim przedmieściu
pod Nrem —i Nrem -115— ota- 

322 i 393 390
ksowane na wzgl. 7604 tal. 13 sgr. 4 fen. i 
2711 tal. 28 sgr. 4 fen., z których wpierw 
rzeczona mielcuchem jest, mają być w ter­
minie (.2578)
dnia 23 maja rb. przed połu 

dniem o godzinie 10 
w drodze dobrowolnej subhasty w lokalu są­
dowym sprzedane.

Gniezno, dnia 8 kwietnia 1870 r. 
Mrel. sąd powiatowy.

Wydział II. _________
W konkursie nad pozostałością partyku-

larza BHleozysława Waligórskiego z pre- 
tensyą za towary jeszcze się zgłosił Dr. 
jur. Wyrobek jako kurator masy konkur­
sowej nad majątkiem handlu Kilchmayer 
1 Syn w Krakowie w ilości 890 tal. z pro- 
wizyą.

Termin do rozpoznania tej pretensyi na 
dzień
19 maja r. b. przed połu­

dniem o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem wyznaczonym 
został, o czćm wierzyciele, którzy preten 
sye swe zameldowali, się uwiadamiają. 

Poznań, dnia 5 maja lc70. [3154]
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu

* Poznań, 11 maja. Dnia 7 bm. odbyło się w Chełmży 
zebranie wyborcze dla powiatu toruńskiego, na które około 
200 osob przybyło. Zgromadzeniu przewodniczył poseł Emil 
Czarlióski. Na porządku dziennym zamieszczone były dwa pro­
jekty do statutu wyborczego. Jeden z nich zredagowało polskie 
koło poselskie, drugi kilku obywateli z Prus Zai hodnich. Jak 
wiadomo czytelnikom naszym, ograniczał pierwszy autonomią po­
wiatów, podczas kiedy drugi domagał się właśnie prawa propo­
nowania kandydatów do krzeseł poselskich przez powiaty. Ten 
też projekt przy głosowaniu przyjęto. Do komitetu wyborczego 
na powiat toruński wybrano panów: Czarlińskiego, dostora Ra- 
kowicza i Edwarda Donimirskiego; na delegowanego powiato­
wego otrzymał większość głosów pan Antoni Kalkstein.

— * Bodowa kolei Żelaznej z Oleśnicy na Syców do Kę­
pna i Podzamczu rozpoczętą została dnia 9 bm. w powiatach 
sycowsbim i ostrzeszowskim. Również i pod 0'eśuicą, skoro tylko 
zawartą zostanie ugoda z właścicielami gruntów roboty ziemne 
się rozpoczną, tak >e wtedy na trzech różnych punktach równo­
cześnie budowa prowadzoną będzie.

— * Miejsce urzędowania komisarza obwodowego w Czer- 
wonakn, powiatu poznańskiego, przeniesionćm zostanie od 1 iipca 
rb. z Czerwonaka do Bolechówka pod Owinskami.

— * Przed kilku dniami — jak donosi Ostdeutsche Ztg 
— przybył tu moskiewski zbieg, który jedynie przez ucieczkę 
do Prus ratował się przed rozstrzelaniem. Będąc moskiewskim 
sołdatem, wziął udział z innymi w ostatnićm powstaniu polakiem, 
został jednakże schytanym i na Sybir odesłanym, gdzie go wrzu­
cono do nędznego więzienia i 700 pałek w mniejszych lub więk­
szych dozach wyliczono, ażeby go zmusić do wyjawienia nazwi­
ska; co gdyby było nastąpiło i gdyby w nim odkryto moskiew­
skiego sołdata, niechybnie byłby rozstrzelanym. Siepacze atoli 
jego w badaniach swych nie ustawali i celem konfrontacyi od­
prowadzili go do Królestwa Polskiego, chcąc go osadzić w cy­
tadeli warszawskiej. W czasie podróży jednakże — już blisko 
Warszawy — uwolnił się z kajdan i wyskoczył z pociągu w bie­
gu będącego. Szczęście mu posłużyło, dostał się za granicę, 
i obecnie pracuje jako pomocnik murarzy w tutejszem mieście. 
Nadmienić jeszcze należy, że człowiek ten nie chce sypiać w po­
ścieli, twierdząc, że do podobnych wygód nie jest przyzwyczajo­
ny, bo już od lat 13 w łóżku nie leżał.

— * Nekrologia. Dnia wczorajszego, o godzinie 11 z pół­
nocy w szpitalu Sióstr Szaretek, umarł śp. Karól Terlica, 
pomocnik z księgarni pana L. Merzbacha. Nie myśliny kreślić 
życia śp. Karóla, zgasłego w kwiecie wieku, bo w 25 wiośnie, 
chcemy tylko tą krótką wzmianką oddać hołd jego cichej a mo- 
zolućj pracy w zawodzie tak zaszczytnym i tak szerokie pole 
mającym przed sobą. Dodamy jeszcze, że zmarły odznaczał się 
słodyczą obejścia, charakterem prawym i zacnym, jednającym mu 
serca przyjaciół, z których objęć, tak wcześnie wyrwały go su­
choty galopujące. Pokój jego popiołom i pamięć życiu czy­
stemu.

Eätässaosi

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 12 maja 
Pankracego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Wszemiła. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 7 mi­
nut 37.

Dnia 12 maja 1159 śmierć w Altenburgu Władysława II. 
— 1670 urodzenie Augusta II.

P Gniezno, 10 maja. (Teatr. — Przyjęcie arty" 
stów. — Nowy teatr. — Pomnik dłuta Stwosza.) Znowu 
zaczynam od teatru, ale bo też scena polska najwięcej nas inte­
resuje i największe budzi zajęcie. Dwa ubiegłe przedstawienia 
„Równy wojewodzie“ i „Emigrant w Galicyi“ zgromadziły do 
sali teatralnej tak liczną publiczność, że, szczególnićj na pierw­
szej sztuce, zabrakło biletów... Zapał dla sprawy teatralnćj ogro­
mny, to też i przyjęcie artystów przez mieszkańców Gniezna ser­
deczne. Wszędzie otwarto im serca i domy, oddano kwatery, za­
praszano w gościnę — słowem bawiono ich i goszczono prawdzi­
wie po staropolsku.

W ogrodzie ludowym buduje się a raczćj jest już na ukoń­
czeniu teatr latowy, zabudowany dość obszernie i przyzwoicie. Wła­
ścicielem jego jest Polak, dla jakićj jednak narodowości aktorów 
scenę swą przeznaczy, dziś trudno zawyrokować.

Robię odskok od sztuk plastycznych a przechodzę na pole 
sztuk pięknych, chcę bowiem wspomnieć tu o prześlicznym dziele 
Wita Stwosza, wykutem na czerwonym kamieniu a wyo- 
brażającćm grobowiec Zbigniewa Oleśnickiego. Na arcydzieło to, 
dłuta nieśmiertelnego rzeźbiarza, dotychczas nie zwracano prawie 
uwagi, choć dokładnością swego wykończenia zachwyca każdego 
widza. Pisał o niem w krótkości, zdaje mi się, p. Lepkowski, 
profesor archeologii w akademii krakowskiej, dzieło to czeka 
wskrzesiciela Bwej sławy godnego siebie!

po 25 Pleszewshieso, 9 maja. (Teatr polski.) 
Pożegnali nas wczoraj artyści kaliscy „Staroświe zyzną“ J. N. 
Kamieńskiego. Przypada nam z wielką przyjemnością zapisać, 
że pełna sala i ożywiony udział publiczności we wczorajszem 
przedstawianiu powinny były dać poznać artystom kaliskim, iż 
z żalem widzimy.opuszczających nasze strony to grono dobra­
nych aktorów. Że jesteśmy wymagający i nie zadawalniamy się 
lada czćm, zdaje nam się, żeśmy dali dowód w surowem ocenia­
niu. które podobno czasem bolało! Niech jednak wyniosą ztąd 
to przekonanie artyści kaliscy, że jeżeli pojedyńcze szczegóły 
wydały nam się nie zawsze- takiemi, jakby być powinny, tośmy 
jednak nigdy nie mieli na celu ani osoby urażać, ani też komu- 
kolwickbądź schlebiać. Myśmy tćż po więcćj przedstawieniach 
obeznali się lepiej z personałem i szczerze powiadamy i powta­
rzamy, że towarzystwu p. Trapszy potrzeba tylko dać sposobność 
i szersze pole działania, by artyśei, którym wszelką oddajemy 
słuszność, że starają się emulować o lepsze, mogli dać się poznać 
na większej scenie szerszej publiczności. Przypatrując się z bli­
ska tćj skrzętuości obok trosk, tćj pracy obok naszej czasem 
oziębłości, żałujemy, że Pleszew, choć tak blisko Kalisza poło­
żony, nie będąc zamożną stolicą, ani posiadając innćj prócz go­
spód rskiej resursy, nie jest w stanie prosić, by częściej nas od­
wiedzali goście nasi. Kilkanaście przedstawień dużo wprawdzie 
zabrały czasu, mało, bo nic prawie nie przyniosły korzyści ma- 
teryalnych artystom kaliskim. Nam zaś, by zupełnie módz oce­
nić cały repertoar i wszystkich artystów tego czasu przybrakło, 
tern bardziej, że początkowo dla innych odry wek nie dosyć regu­
larnie mogliśmy teatr odwiedzać. Sądzimy, z tego cośmy widzseli 
a ztąd twierdzimy śmiało, że pp. Texel, Trapszo, Cybulski, zaj­
mują wysokie miejsce, p. Doroszyński elegancką komiką je3t bar­
dzo cennym, p. Grabiński jako Starosta w „Staroświecczyznie“ 
wprawił nas w zdumienie grą wyborną i znaczne bardzo uważa­
liśmy postępy w tym młodym, pracowitym i, jak nam dał do­
wody, dobrą wolą posiadającym artyście. Panią Laskowską mie­
liśmy sposobność ocenić razy kilka, pani Doroszyńska rozwinęła 
talent swój także do ról charakterystycznych Panią Socheczew- 
ską w kilku, które widzieliśmy rolach, poznaliśmy ze strony jak 
najlepszćj. Panna Czapska ma przed sobą otwartą przyszłość. 
Pani Zwolińska dała nam wczoraj poznać głos alto pełny i czy­
sty, szczególnićj w aryi z „Preroka Meyerbeera, który czeka na 
sposobność wyrobienia się w operze. Nie wymieniamy wszyst­
kich artystów ani artystek, we wszystkich uznając dobrą wolę 
i chęć osiągnięcia pracą coraz wyższego szczebla. Wszystko nie 
może być doskonałćm, ale wiemy, że gdzie jest dobra wola, uwa­
ga i zamiłowanie tak pięknego, choć tak ciernistego zawodu, to 
wyrobienie znajdzie się, a my szczerzebyśmy pragnęli, byśmy nie 
znaleźli nigdy nic do nagany w artystach. Żegnamy ich z ży­
czeniami jak najlepszego nadal powodzenia i prosimy, by nie 
chcieli zapominać, że w Pleszewskićm i okolicy chata choć nie 
bogata, ale rada tern co ma, i że u nas biją staropolskie jeszcze 

, i poczciwe serca!

— * Wstąpił do piekłov, po drodze mu byłol Przy­
słowie to mimowolnie wpadło nam na myśl, gdyśmy w wtor­
kowym numerze Gazety Toruńskićj wyczytali następujący 
arcyciekawy pod względem humoru, oryginalności i świetnego do- 
weipu artykulik:

„Dla polskiego czytelnika może będzie pożądaną wiedzieć, 
żeHawaji jest najznaczniejszą z grona wysp Śandwich na 
Oceanie Spokojnym, mniej więcćj pod prostym kątem do Ałasaki 
i Kalifornii. Wyspy te szczęśliwe już leżą pomiędzy zwro­
tnikami, tuż pod zwrotnikiem raka. Ile sobie przypominamy, 
mieszkańcy jak złotego wieku „„prisca gens mortalium““ 
pędzą żywot bez troski, bez pracy i potrzeb, i bez Towarzystwa 
Politycznego. Zdaje nam się, że główne wysp znaczenie dla Prus 
będzie jako stacyi dla floty północno-niemieckiej, dla opatrywa­
nia jćj w wodę i żywność.

„Ex re Towarzystwa Politycznego, tćj bete noire Dzien­
nika Poznańskiego, poważny organ wielkopolski nam się 
przypomina. Czytaliśmy wyraźnie dziś tydzień w jego własnym 
„„Przeglądzie Dziennikarstwa Polskiego““: „„...świadczy ko- 
respondeneya Unii z Wielkopolski... że Dziennik Poznański... 
jeSt pismem poważnćm...““ Bez wątpienia zaświadczenie to au­
tentyczne powinno uspokoić wątpliwości Dziennika w tej mie­
rze, jeśli mimo tak oczywiście poważnego formatu Dziennik na 
nie choruje. Dziś w „„Przeglądzie Dziennikarstwa Polskiego““ 
Dziennik z całćj wysokości płaszczyzny prpr. 379 cali 
kwadr, zarzuca nam „„wyskoki twórczej fantazyi““, nam, któ­
rym przeciwnicy, a pomiędzy innemi podobno i sam Dziennik, 
darować nie mogą, że za nadto wszystko bierzemy a przynaj- 
mnićj brać się staramy „„na rozum““. „„Monitorem““ ni­
czyim nie byliśmy i nie jesteśmy: głosiliśmy i głosimy przekona­
nia własne, tam gdzie sami występujemy. Jestci to mniej wy­
godnie niźli chować się za powagi, ale tćż znów coś warto 
umieć się bronić samemu i nie obawiać się krytyki kontro­
lującej nietylko dziennikarskiej, ale nawet polskiego Towarzy­
stwa Politycznego w Poznaniu jakichkolwiek przekonań, je­
żeli Towarzystwo takie w stolicy wielkopolskimi zawiąże się ry­
chlej, niż północno-niemieckie w Honolulu.“

______________(3179)_______________
. Nabożeństwo dla Kalwinów Polaków ’ 
Usznie dnia 15 maja, (.3121)

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Miniszewo w powiecie 

pleszewskim położone, w księdze hipotecznćj 
Tom II na sironnicy 251 i następ, zapisane, 
do których należy wieś Zygowek i do któ­
rych 21 morgów 26 □ prętów wcielono, 
należące do ur. Feliksa

dziedzica dóbr, dla którego tytuł własności 
jest zapisany i które z objętością morgów 
1616|15 opłacie podatku gruntowego ulegają 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 11,486 tal. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 220 tal. 
są oszacowane, mają być drogą suhhastacyi 
koniecznćj
dnia 14 czerwca r. b. przed południem 

o godzinie 11
w lokalu podpisanego sądu powiatowego 
sprzedane.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów je­
szcze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego podpisanego są 
du powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj opi 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznćj, wzywa się niniej- 
szćm, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
dzteń 17 czerwca r. b. przed południem 

o godzinie 11
w lokalu urzędowym królewskiego podp. 
sądu. (.2640)

Pleszew, dnia 14 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia sutihastacyjny.
Hassert.

GOSPODARSTWO HANDEL
Bydło. (Berlin, 10 maja.

cośkolwiek winien, ażeby się pod zagroże­
niem prekiuzyi aż do 20 czerwca rb. zgło­
sili z swemi pretensyami pod adresem Wiel- 
możaćj pani Bronisławy Kntzner w Wiel­
kiej wsi pod Bukiem. (.3141)

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie
przez

J. Gordona.

I PRZ
Bydła

MYSŁ.
rzeź spę-

dzono na targ wczorajszy:
1553 sztuk bydła rogatego. Dowozy były znowu wiel­

kie, lubo zaś zawarto kilka interesów eksportowych i znaczne 
zakupy uskuteczniono do okolic nadreńskieb, to obrót w ogóle 
był tylko bardzo średni, bo za 100 funt, wagi mięsa towaru prima 
płacono tylko 17 tal., średniego 13—15 talarów, pośledniego 9— 
11 talarów.

3547 sztuk nierogacizny. Obrót przy znacznym wybo­
rze a małćj potrzebie był nie dość ożywionym, by można było 
wyższe nad średnie osięgnąć ceny, lubo kilka partyi do Hamburga 
wysiano; za 100 funtów wagi mięsa najlepszego towaru płacono 
16—17 talarów, zapasów mimo to nie sprzedano.

13,300 sztuk owiec. W skutek niepomyślnych wiadomo­
ści były zakupy na wywóz znacznie słabsze a nawet towar najle­
pszy zdołano tylko po słabszych częściowo sprzedać cenach, tak 
że w końcu usposobienie targu było bardzo słabe.

1222 sztuk cieląt, za które przy znacznym dowozie pła­
cono również tylko ceny średnie.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 11 maja.

Z powodu święta ewangielickiego nie zawierano na gieł­
dzie tutejszej żadnych interesów.

Giełda berllńaUa, 10 maja.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było jak wczorajszćj słabe 

pod względem wszystkich papierów spekulacyjnych, dość stałe 
zaśjpod względem innych papierów.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%°/0) DG’/y, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 115 płac

List, zastaw. : Zachod.-prusk. (3%%) 74 płac, dto (4%) 
81’/, płac, dto (4’/,°/„) 88% płac. Pozn. nowe (4%,) 83 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84'/« płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory zagranlozne ; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płaco io. 
Losy kredyt, z r. 1858 87% płacono. Losy z r. 1860 (5°/0) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% żąda 10 Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%’. 69% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. {5°/ol 91’/, płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) - żąd. Polskie listy zast. 3 em. w rs. 14%; 69 
żąd. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%! 56’/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 94% płacono. Rumuńskie obli», kolej. (7%°/0) 
68 płacono. Turecka pożyczka 47% żądano. Amerykańska 
pożycz. (6%) 96 płacono. Akojs kolei żeias. Kol. mind. 125% 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 96—5% płacono. Austr. Franc. 212' , 
i 3%—2%—3 płac. W arsz.-wiedeńsk. 56% płac. Banki lid. Au-
stryackie kredyt, mob. 148%—%—%—7—% płac. Pozn. prow.

Certyf. hip. 
płac. Henkel

102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 122% płac.
Hubnera (4%%) 98 płac. Hansem. (4%%) 94 
(4’/, %1 — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
111% płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17 płac., doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 464% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 73% plac. 
— Dys&ost® bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tal.; 2000 funt, 
na maj i maj-czerw. 66%—67%,. czerw.-lip. 67—’/,, lipiec-sierp. 
67%—68%--68 tal. płacono. Żyto: 2000 funt w miejscu 50 
—53% tal.; pośl. polskie 50% tal. z kolei płac.; na maj i maj- 
czerw. 50 %—51—50%, czerw.-lipiec 50%—51%—%, lip.-sierp. 
513/4—% tai. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal.; pośl. polski 25 
—26%, pruski 28—% tal. płac., na maj 28'/e—% płac, i żąd., 
28 płc., maj-czerw. 27%—28, czerw.-lip. 28%—% tal. płacono. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 52—59 tal., na paszę 46—53 tai. 
Rzep: 1800 funt. — ta). Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 
100 fant, w miejscu 15” ,, tal. żąd.; na maj 15%—'/,,, maj-czerw. 
15’/«—%, czerw.-lip. 14% tak płacono. Olej lniany: 100 funt, 
w miej-scu 12 tal. żąd. Olej skalny: w miejscu 7% tal. żąd.; 
na maj 7%—%4, maj-czerw. 7% tal. płac. Okowita: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 16%— %j tal. płac.; na maj 16'%4 
—%, maj-czerw. 16'%4— %, czerw.-lipiec 16s/4—’/,2, lip.-sierp. —, 
sierp.-wrzes. 17—16% tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po riwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, mdłościach womitach na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, ogólnej 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia V, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal.i 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Blanera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową
lub zaliczką.

Kłłoclzienter, prymaner, dobrćj kon- 
diuty j dobrze polecony, poszukuje miejsca 
j-ko nanczyelel domowy. Adres: H. A. 
Q. poste rest. Gołańcz (Gollancz). (3044)

Dominium Torzenlec pod Kępnem potrze­
buje sloiąeey« kawalera, myńllMe- 
go i panny służ.ąrej umiejącej kra- 
wiecczyznę i pranie. Zgłoszenia przyjmują 
się w frankowanych listach lub za osobistćm 
przedstawieniem. (3184)

Nauczyciel domowy
mówiący czysto po niemiecku i po polsku, 

szukuje się przez instytut stręczeń pąni 
Ó. Drngulln, Wrocław. (3171).

Z powodu 'przesiedlenia się za gra­
nicę jest do sprzedania fortepian 
(skrzydło) polisandrowy na spo­
sób angielski, w zupełnie dobrym sta­
nie za cenę 220 talarów. Gdzie? 
dowiedzieć się można w ekspedycyi 
Dziennika. (3174)

On cherche une bonne fzançiUae 
pour la surveillance de trois petites filles 
dont l’ainée a dix ans.

La -personne desirée doit avoir trente et 
quelques jusqu’ à quarente ans et présenter 
de bons cert ficats s’adressa t à Chelmce 
l’arrondissement d’Inowroclaw post restante 
B. ». (3173).

Drelich na wańtuchy
poleca (3108)

A. Rimer,
Stary Rynek No. $8.

Wzywa się wszystkich, którym śp. Fran- 
Jarantowskiegoj ciszek Kutzner z Wielkićj wsi p. Bukiem

Dom. w Poznaniu, w Sta 
rym Rynku przy Ratuszu pod No. 
35 położony, jest pod korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższą, wiadomość udzieli 
N. Zientkiewicz w Śremie na 
Rzecznej ulicy. (3120)

11
Organy nowe, o 6 głosach, z mocnym 

pedałem, > łosem poważnym i przyjemnym, 
w gotyckim stylu, są do sprzedania wybu­
dowane i mogą być każdego czasu próbo­
wane w fabryce organów (.3159)

Macieja Hrasb i
Poznań, Rybąki No 1.

Po skończeniu odnowienia i umeblowania 
mego teraźniejszego pomieszkania, sumiennie 
polecić mogę

tapicera Błaszkiewicza
zamie zkałego w Poznaniu na ulicy Wro- 
cławskić pod No. 19 jako rzetelnego, taniego, 
gustownego i całkiem polecenia godnego 
majstra. (3180).

____ M. fflańbowska.
Najnowsze wielkie 

przez państwo gwarantów, 
losowanie kapitałów.

Dnie ciągnienia 18 i 19 maja.
Wygrana główna ev. % miliona, 

dalćj: 150,000 100,000 50,000 40.000 
30,000 25,000 20,000 15,000 12,000 
10.000 8000 6000 5000 4000 3000 
2000 1500 1200 1000 500 300 200 110 
mk. kur. itd.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal.
Połówki . -2 tal.
Ćwiartki . . 1 tal.
Wygrane wypłacają się w gotó»ce we 

wszystkich miastach Niemiec a urzędowe wy- 
| kazy wygranych przesyłają się natychmiast 

po ciągnieniu każdemu uczestnikowi a plany
rozdają bezpłatnie.

Zlecenia przy dołączeniu należytości, naj­
wygodniej przez zwykłe teraz aśygna- 
cye pocztowe lub też za awansem na po­
wyższe przez państwo gwarantowane losy 
Oiyglaalne wykonują się akuratnie i dys­
kretnie, dla czego jak najprędzćj udawać się 
należy do handlu walorów państwowych, 
któremu sprzedaż poruczono

J. JEŁoseiiberg’
[3053.] w Hamburgu.
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Oby podano szczęścia 
rękę!

ev. T4JC.
350,000

jako najwyższą wj graną podaje nnj- 
non aia w lelku loterya pie­
niężna, która przez rzątl wy­
soki |in(ulfrdzo:*ąignaraii-
touauą została.

Tylko wygrane ciązną się a miano­
wicie zapadnie według piana w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę- 
dz e 26.900 wygranych» pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 rasy 20.000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra-

Inych tej wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnćj posta­
nowione zostało nrzędownle i odbę- 
_ dzie się

już dnia 18 i 19 maja 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pól • - • • t 2, —
ćwierć • . • . 1, —

za przesłaniem należytości, zaliczką 
lub awansem. (2860)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z uajwiększą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
grąnems 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na naJrzetelnl6jSZÓJ 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bllzfełego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do
S. Steindecker & Gomp,,

dom bankowy i wekslowy 
_ w Hamburgu.

i Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
Ula zapobieżenia pn-

iiiyihom nadmieniamy wy­
raźnie, że żadne podobne 
przez państwo rzeczywiście 
gwarantowane losowanie 
pieniędzy nie odbędzie się 
przed owym urzędowo we­
dług planu ustanowionym 
terminem ciągnienia a dla 
zadośćuczynienia wszyst­
kim ile można żądaniom 
prosimy o łaskawe jak naj­
prędsze przesłanie zleceń na 
gwarantowane przez pań­
stwo oryginalne losy w prost 
do nas. Powyższy.

Miejsce przełożonego bióra 
mego wakuje. Reflektujący na to 
zechcą się zgłosić. “ ' (3176)

Pleszew, w maju 1870.
Broeckere,

(3176) obrońca prawa i notaryusz.
Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­

czoły — w ogóle choroby skrołuliczne lerzy 
listownie truatownle lekarz specyalny Dr. 
Henry llerz w Stuttgardzie. __ (851)J,

Szafy do lodu 
meble ogrodowe

poleca w wielkim wyborze [3147J

S. J. Mendelsohn.

Otton Dawczyński
Dentysta (.3132) 

Wrocławska ul. 25 (Hôtel de Saxe).

1% 158 lranklurtaklćj luteryl 
miejskiej

która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2' po 100 000, 1 na 50,000 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po

• 112,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po 5900, 
I 5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 

-*■.1000 itd. l.oiay oryginalne całe po 
(3 tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem po£ztowym (2861)

J. S. Rosenberg,
Göttingen

król, kolekcya główna.

Uwiadomienie.
Podpisany Zarząd, zgodnie z ustawą Centr. Tow. Gosp. i uchwałami 

Walnych zebrań, zwołuje uinScjszeiu zebranie wydzia­
łów Centr. Ton. Gosp. na dzień 88 czerwca do 
Poznania. Zagajenie nastąpi na małćj sali w Bazarze o godzinie 10 
5 rana, a przy tćj sposobności pan Ksawery Stabrowski będzie miał 
publiczny wykład: „0 situcznej hodowli ryb“, poczćm rozejdą się wydziały 
do osobnych lokalów.

Przewodniczący i ich za-tgpcy będą ciż sami, którzy funkcyą tę pod­
czas ostatniego Walnego zebrania odbywali.

Prosimy Szanownych Członków Centr. Tow. Gosp. o przygotowania 
podjętych prac piśmiennych, oraz o jak najliczniejszy udział w rzeczonych 
naradach fachowych. (3169)

Poznań, dnia 10 maja 1870.
Zarząd Centr. Tow. Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego.

Prezes: Wolniewiez.

Wystawa w Kościanie.
Wszystkich Panów, którzy podjęli się sprzedawania 

losów, upraszam o najspieszniejszy zwrot losów nie 
sprzedanych i pieniędzy do Kościana.

Stanisław hr. Czarnecki.[3181]

Były właściciel dóbr Leopold Hermann Schmolko 
Saalk.au pod Świebodzinem, w końcu w Wrocławiu prze 

bywający, uprasza się o rychłe doniesienie swego obecnego miejsca pobytu. 
Tak samo upraszam władze i osoby prywatne, które o poszukiwanym wia­
domości udzielić mogą, aby mnie, syna jego, uprzejmie o tćm uwiadomili. 

Wrocław, dnia 1 maja 1870.
Maks Schmolke,

(3177) Altbusserstrasse No. 35, I. piętro. ______

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (2557),

P. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstarannićj i najpunktualniej.
Kołdry jedwabne i wełniane watowane,
Kołdry pluszowe, flanelowe i pikowe, 
Przykrycia na łóżka (kapy) gobelinowe, adamaszkowe

poleca w wielkim wyborze
Handel płótna i towarów modnych

FranLforislia lotcrya miejska.
Wygrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25 000, 20.000, 15 000 itd.

Ciągnienie 1 klasy dnia 31 maja i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy *|, po tal. 3. 13 sgr , ty, po taL 1. 22 sgr., ty, po 26 sgr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awansem

Jan Ad. Rinck w Frankfurcie n. M
Piany l listy bezpłatnie. (3152]

&
&
&
&
&

&
&
&

45 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*5 7*57*57*’

Jako korzystne i rzetelne przedsięwzięcie poleca podpisany potwier­
dzone przez państwo i gnnrantnnnne wielkie

losowanie pieniędzy,
które razem wynoszą przeszło milion 718,000 talarów.
Najwyższa wygrana w przypadku najszczęśliwszym A

event. mark 230,000 czyli 100,000 lala-
rów w srebrze. 38

Wygrane główne: A*
mark 150,000, 100,000, 50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 2 po & 
20,000, 3 po 15,000, 4 po 12,000, 1 po 11,000, 4 po £ 
10,00.0, 5 po 8000, 7 po 6000, 21 po 5000, 3 po 4000,
35 po 3000, 126 po 2000, 3 po 1500, 4 po 1200, 205 
po 1000, 255 po 500, 2 po 300, 353 po 200, 13,200 po 

110 itd. itd.
Przeszło połowa losów ciągnie się przy tćj loteryi z wygranemi, w ogóle

jest przeszło 26,0'0 wygranych a według planu zapadnie względem nich decy- AJ 
zya w kilku miesiącach. y j

Za przesłauiem lub awansem należytości rozsyłam „losy oryginalne“ dla tyf*. 
• ł- ciągnienia 2 klasy, które odbędzie się dn a 18 1 19 itn.Jn, po następują- SrJ 
rV cych stałych cenach: 4*4
atj-j Cały los oryginalny tal. 4 — pół losu oryginalnego tal. 2 — ćwierć losu

oryginalnego tal. 1, z zaręczeniem aiajakurutniejszćj usługi. — Kaźly -g* 
FF uczestnik odbiera sam odemnle do rąk oryginalne przez państwo gwaran-

towano losy i dla tego nie powinny być tnhone porównane z za- 
— kazaiiruil promesami. Plan oryginalny dodaje się do każdego obsta- 

i£j lunku bezpłatnie a pieniądze wygrane przesyłają się każdemu i teresentowi
wraz z listą rządową. sm

W skutek zaufania, jakie zjednały sobie tak szybko te losy, spodziewam 4^
się znacznych obstalunków, które wykonują się aż do najniższych zamówień na- 
wet do najdalszych okolic. (.3021) SJ

Udawać się Jak naiprędzći należy r. zaufaniem wprost do
& Adolfa Haas,

Imnilel papierów kraiowuelt et> Utienbiergw.
IV. ąwo- 5 W •«WV «♦W«' MW« '«W« '«)XV i '*&*'■ ’’tu*'' '*K<Z '•ii*'
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Nasiona
polecam w najlepszym świeżym gatunku po jak naj­
tańszych cenach. Wykaz mój nasion: No. 35, 17 rocznik jest bez­
płatnie i franko na usługi. Polecam się także do zakładania par­
ków i ogrodów jako tćż do wygotowywania planów ogro­
dowych. Najtańsza wyprzedaż wszystkich roślin doniczkowych, ponie­
waż interes roślinny zupełnie rozwięzuję i tylko 
handel nasion zatrzymuję i zakłady ogrodowe 
wykonuję. (3013)

doznań. Henryk Mayer,
Królewska ul. 15a. ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion.

Nożyce
angielskie do strzyżenia owiec, w najlepszym gatunku, poleca handel żelaza

(3161)________ i Sp*
i repsowe 
(3092)

W. Kukulińskiego i Sp.
w Poznaniu.

Une Bonne Suisse désire trou 
une place. S’adresser: Mme Ilrugm 
Breslan, Ring 29.

Niechajby szczęścia

podano rękę!!
U podpisanego dostać zaws/.e iro|5

irnl<iroirj/fli lotóir jaltn 
iiHiiliyiirkirii, prutkieh, 
tieiiakit./i, ttaaatra/iicłt, 
rutlfiliich, 6ruti«teiekiif/t.iidy^
jako też losów, których ciągnienie j 
tttieaii/c się odbywa.

Do wielkiego loso. 
wania pieniędzy które tu
pocznie się
dnia 9 czerwca bieżącego roli,

[(termin urzędownie ustanowiony) 
a w przebiegu ciągnienia, którego z pad, 
decyz>a pewna względem wygrany cych: u 
100 000, 60,000, 40,000, 20,OOq
15,000, 12 000, 10,000, 8000, 600( 
4000, 2000, 1000 itd.
sprowadzać można
’/» losy po tal. 4 — ’/» losu po 2 i 

1 su po 1 tal.
w żądanych może częściach za zamówienia 
i wpłatą na asygnacyą odemnie. Na 
czenie ściągam także należytość przez i 
liczkę.

Prospekty i resp. plany, z których pozi 
można urządzenie rozmaitych loteryii r 
syłam szanownćj publiczności bezpłatnie 
frasko a nadto jestem gotów chętnie do 
nia każdego dalszego wyjaśnienia. (.3054)

li. Siiberberg,
handel papierów państwowych

w ir&nabuysro..

Maison de santé.
Berlin, 5>eu Schicenrberg. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych. nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy- 
cznéj, wewnçtrznéj i zewnçtrznéj kura-' 
cyi. (Gabinet pneumatyczny, gimna­
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział dla cierpiących na umysł 
cddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. JPrzy leczeniu cho­
rych na umyźle wykluczo- 
nezu|iełnie Arttdki przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

NB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.l>o uwzględnienia.

Mamy zaszczyt donieść niniejszém uniżenie, że

Skład jeneralny
naszych cygaret i tureckich tytuni,

wszelkie gatunki io sprz dąży e*i gr«i i en détail

w Berlinie pod Lipami No. 12
urządziliśmy i takowy p. Ła Ferme poruczyliśmy, gdzie fabrykaty 
nasze oddają się zupełnie po tych samych co u nas cenach.

Dla wygody panów cygara palących znajduje się w nim i obfity wybór — lecz
tylko

rzeczywiście prawdziwych wprost importowanych
hawaftskitli i manilskich cygar.

Zarząd centralny

ZahSad leczenia wodą 
Moenigsbrunn.

Wyborne kąpiele wałowe, kąpiele koncent 
promieni słonecznych, klimat, miejsce kura- 
cyi pod Dreznem. [1485.]

Dyr, dr. Putzar,
Ogłossenia gospodarskie itd.

Gorzelany, bezżenny, obeznany dokładnie 
z wszelhiemi manipulacyami gorzelni paro­
wych, z kancyą 600 tal. obecnie w miejscu, 
poszukuje posady od 1 lipca rb. Reflektują- 
cychjuprasza się zgłosić pod adresem: A. Ł.

1

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r.
podzieloma na 950,600 obligacyi po 1O franków, 

guoriintonana wszystklemi puslai? łokciami jxjrssntoweml 1 
stałem! 1 «»lestaleml podatkami miasta Hledyolanu.

dnia 6 
i 7 li- 
pca.

’4—’A» u Ś. Basch 
Berlin, Molkemnarkt 

(.3110)

¡Kwitnie szczęście^
Praskie losy
No 14.

Na
nowo

Szczęście kwitnie w winnicy!
ev. M.

350,000
tworzy główną, wygraną wiel­
kiej przez wysoki rząd sta­

nu potwierdzonej i gwa­
rantowanej

loieryi pieniężnćj.
We względzie 869000 wy­

granych zapadnie pewna decyzya 
w kilku miesiącach, a pomiędzy nie­
mi znajdują s:ę wygrane po 
ev. M. 250,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000,
25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000,8000,6000 
21 razy 5000, 35 razy 3000, 
125 razy 2000, 205 razy 
1000 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wy­
granych odbędzie się już dn. 18. 
i 19 maja rb. urzędownie 
a do nieg > kosz uje 
cały los orygin. tylko tal. 4. — 
pół losu oryg. „ „ 2. —
ćwierć „ „ „ 1. —

za przesłaniem lub awansem 
należytości, (3029)

Każdy sam odbiera od rąk gwa­
rantowane przez państwo losy ory­
ginalne.

Wszystkie wnioski uskuteczniają 
się natychmiast z największą uwa­
gą, urzędowe plany dodają się a 
każde bliższe objaśnienie udziela 
bezpłatnie. Po ukończonem ciągnie­
niu wygranych przesyłają się inte­
resentom akuratnie rządowe listy i 
wygrane.

Ciągnienie wygranych tej wlelklćj 
loteryi pieniężnćj jest bliskiem a 
ponieważ udział w niem prawdopo­
dobnie będzie bardzo żywy, przeto u- 
prasza się dla dostania losów 
szczę Ilwych z mago debitu, aby 
się wprost udawano do

J. Weftiberg*, jr. 
Ihandel papierów państwowychi 
IHohe Blelchen No 29 w Hambnrgu f

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

czerwca, 16 września, 16 grudnia i 16 irarca z premiami: 
fv. 100,000

fr. 50,000, 30,000, 10,000, lOOO, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 najmniej.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
Frankfurcie n. M. i to po cenie: [2303]

fr. 1© = tal- 2 2© sgr. = fi. 4 4© kr.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Najtańsza okazya

wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
na parowcach pocztowych poInocno amerykańskiego Lloyda 

„Klslng Siar,“ kapitan Seabnry dnia 4 maja, 
„Ocean dlieeis,“ „ Jones „11 czerwca.

Cena podróży wraz ze stołem: kajuta iOO tal., międzypo 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej i O Sat połowę, niżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym

„FreuildscSiaft,“ kapitan Schucbhard dnia 15 czerwca.
Cenni podróży wraz zc stołem: kajuta 60 tal., międzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tai. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul G. Blessing w Szczecinie, Dampfschiffs-Boli werk 3,
' ' ‘' (2878)

dla

konees. przedsiębiorca emigracyjny.

Maszynki do krajania chleba,
Wyżdżymadła do mechanicznego wyżdżymania bielizny, w różnych 

wielkościach i
ŁiOZiJa żelazne, p oleca handel żelaza

F. Oberfelta i Sp.
(3162)

fabryki La Ferme
w F’etersburgu, Moskwie, Warszawie, Odessie 

i I&rcznie. [2870|

Zachowanie zagrożonego życia 
w afekcyi płucowej, hemoroi­

dach itd,
Bo liweranta nadwornego pana Jana filołfa w Berlinie.
Poczdam, 8 kwietnia 187u. Przed kilku laty zdrowie moje tak 

bardzo było nadwerężone, że za radą lekarza używałam 
dla zachowania życia mego pańskiego piwa słodowe­
go; uratowało ono mnie i przywróciło znowu 
osłabione zdrowie moje. Teraz, po wielu latach, jestem 
znowu cierpiącą i bez sił. Proszę przeto Pana (o nową przesyłkę). 
A. Loewe, wdowa. — W afekcyi płuc, hemoroidach i cierpieniach 
żołądkowych okazał się jako znakomicie skutecznym 
nietylko wyskok słodowy lecz w równćj mierze i słodowa czekolada 
zdrowia. — Bez pańskiego wyskoku ¡słodowego wcale, już żyć nie 
mogę. Inspektor Re che w Neuhaus" — Po użyciu pańskićj słodo- 
wćj czekolady zdrowia polepszyło się już nieco cierpie­
nie gardłowe. Właściciel młyna J. Re gier w Mohrin.

Skład główny w Poznaniu u ISraei Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u H. Keagebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u TA. HoSilyemulka w 
grówcu, u 4. ¡Podgórskiego w Nakle, u 
Ijówinsohna w Bydgoszczy, u Emesla 
pera w Nowymtomyślu i u 11. Cassrielaw

Tep-
Śremie.

Przeciw ćierpieniom piersiowym i płucowym
są fabrykowane ze znajomością rzeczy przez aptekarzy I klasy Olseliowsky 

Iłuclisniann w Wrocławiu a przez najznakomitszych, lekarzy polecone pre­
paraty słodowe niezawodremi środkami jako to: 

l.iehig;a cheni. czysty wyskok słodowy, but. 10 sgr., równocześnie 
polecenia godny dla słabych, rekonwalescentów i dzieci;

słodowy syrop piersiowy but. 10 sgr., karmelki z wyskoku sło­
dowego tunt 12 sgr.
Składy u: P. Fromma w Poznaniu, plac Sapieżyński, S. Bamberg, Wrocławska 

ul. 21, Bd. Feckert Jun., narożnik Młyńskiej i Berlińskiej ul., EB. Wassermann, Sze­
roka ul. 22. [3175J ,

Dalsi depozytaryusze poszukują się.

Nakładera i caoionhani Lud,lfe» Merabaoha w Romania

73 poste rest. Poznań fr. (3163)
Kucharz kawaler, wolny od wojska z do- 

bremi świadectwami poszukuje miejsca od i 
Jana r. b. Bliższa wiadomość u pana Ko- 
Pudłowskiego w Jarocinie. (.3113)

Służący, samotny, posiadający dobre 
świadectwa, znający swój fach dokładnie, po­
szukuje miejsca cd św. Jana r. b. Adres: 
A. h. reste rest. Kępno. (3143)

Melinach i kołodziej,
który teraz na ostatku u jednego państw« 
przez 9 lat służył, poszukuje umieszczenia. 
Świadectwa dcb:e. Bliższych szczegółów 
udziela

Adolf Seidel,
(3178). W. Rycerska ulica No. 7.

Kucharz kawaler, wolny od woj-1 
skowości, obeznany jak najdokładniej wswoin 
zuwodzie, przytóm dobry myśliwy, życzy so­
bie od 1 lipca inny obowiązek. O łaskawe 
oferty uprasza się F. G. poste restante 
Kcynia,_______________ (3172).

Bobry służący, kawaler, w młodym 
będący jeszeze wieku, któ-y kilkanaście lat 
li tylko w wielkich domach obowiązki peł­
nił, szuka miejsca od św. Jana rb. S. Ż. 
Poniec.__________________(3142).

Gospodarz, teoretycznie i praktyci- 
nie wykształcony, nie żonaty, który w naj­
sławniejszych dobrach Szląska praktycznie 
się wykształcił, najlepsze posiada świadectwa 
i obecnie w Górnym Szląsku jest inspekto­
rem dóbr, poszukuje innego stanowiska ja­
ko rządzca dóbr od św. Jana r. b. Biiższćj 
wiadomości udzieli rzecznik Kosiński 
w Olesznie w Górnym Szląsku. (3008)

Dzierżawy

dóbr ziemskich
każdej wielkości z gorzelniami i bez gorzel­
ni poszukuje dla doskonałych i zamożnych 
agronomów (1205)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 wJPoznaniu,

Gips
miałko mielony i cylindrowany, 
poleca do posiewania wszelkich 
liściatych roślin (3109)
Zarząd kopalni w Wapnie 

p, Srebrnagóra.|
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